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PrsHDmsrata wynosi:
w e  L w o w i e :

miesięcznie 2 korony; — za dwurazową dostawę do domn 
dopłaca się 60 halerzy;

n a  p r o w i n c j i ;
z jednorazową przesyłką; 

tocznie . . . 30 K — h
kwartalnie. . 7 ,  50 ,
miesięcznie 2 ,  50 ,

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . 36 K — b
kwartalnie. . 9 ,  — ,
miesięcznie 3 , — ,

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów Redakcja nie zwraca

Ogłoszenia.
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 2C b Jerzy 
Za jeden wiersz petitowy w i ubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia (tylko w nnmerze porannym) po 10 

halerzy za 10 wyrazów; następne po 1 ł/s hal. 
Doniesienia o ślnbach, zaręczynach i inne prywatne ko 

inonikaty po Kronice za jeden wiersz etitowy 
60 halerzy.

Numer pejedynezy:

Adres: ..Dziennik Po. — Lwiw, plno Mar|aokl I. 7.
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dzicimii

we Lwowie: 
poranny . . .  3 haierze 
wieczorny . . 8 halerzy

na prowrn. i : 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . 10 halerzy

Decydujący wybór.
L w ó w  2  w rz eśn ia .

Za kilka dn i o d b ęd ą  się w ybory  z k u r ji 
m niejszych  p o s ia d ło śc i; najw ażn iejszy  to  m o ­
m e n t w  akcji w yborczej, gdyż n a d a je  o n  już 
stanow czy  c h a ra k te r  całej izbie. W y b o ry  z m ias t 
i ku rji w iększych w łasności nie m ogą n a tu ra l­
nie p rzyn ieść żadnej znaczniejszej n iespodziank i. 
R elacje  z caiego k ra ju  b rzm ią  pom yśln ie  — 
w szędzie zw ycięża zd row a m yśl i za sa d a  n a ro ­
dow a, żyw ioły rad y k a ln e  i a n tin a ro d o w e  tra c ą  
w idocznie g ru n t pod  nogam i, pom im o szalonych 
w ysiłków  i n iep rzeb ie ran ia  w  środkach . D arm o 
n arzek a ją  w  sw ych p ism ach  n as i rad y k a li n a  
n iebyw ałą (?) p resję , n a  sztuczki i nadużycia 
w yborcze — n arzek an io m  ty m  n ik t n ie  w ierzy, 
a przeciw nie, donoszą z całego k ra ju , że p ra ­
w ybory  odbyły  się p raw n ie  i spoko jn ie . O dbyły 
się one tak  dlatego, że lud dłużej łudzić i tu ­
m an ić  się m e daje, że p rzek o n ał się n iety lko o 
p ł o n n o ś c i  ob ie tn ic  sw ych rzekom ych p rze­
w odników , ale o b rak u  d ob re j w iary ich, w s to ­
sun k u  do siebie. A kcja ludow ców , zdąża jąca  
do o d erw an ia  ludu  od duchow ieństw a , k tó rej 
w yrazem  były k ilkakro tne, w ysoce n iep rzyzw o­
ite m ow y p. W ójcika i in nych  jego  kolegów, 
b a  n a w e t B ojki i B erna dzikow skiego, w pełnej 
izbie, w ydała rez u lta t najgorszy  dla ludow ców  
sam ych . S zerokie m asy oddaliły  się w praw dzie  
od n a tu ra ln y ch  sw ych p rzew odników , a le  zalo 
poszły pod  kom endę ks. S to ja ło w sk ieg o ! Go 
p raw d a , an i ze s tan o w isk a  in te resó w  spo łe­
cznych, an i ze s tan o w isk a  n arodow ego  zbytn io  
tern rad o w ać  się nie m ożna, ludow cy je d n ak  
m ogą się p rzekonać, jak  b łę d n ą  by ła ich t a k ­
ty k a  ag itacy jn a . Jeżeli je d n ak  na zachodzie m o ­
że być ja k a ś  w ątpliw ość co do osoby  tego, lub  
ow ego poszczególnego k a n d y d a ta  — to  n ie m a 
i nie m oże być najm nie jsze j w ątp liw ości na 
w schodzie.

K iedy od  kiiau ju ż  la t poczęliśm y w  D zien­
niku, Polskim  w ykazyw ać n iebezpieczeństw o, j a ­
kie zag raża najw ażn iejszym  i najżyw otn ie jszym  
in tc i t s .m  naszym  w e w schodn iej części k ra ju  
ze s tro n y  n iesum iennych  a g ita to ró w  ru sk ich  — 
część p rasy  m ilczała, część zaś a tak o w ała  nas 
za „szowinizm*1. D opiero  w ybory  do p a r la m e n ­
tu  w iedeńskiego o tw orzy ły  oczy, o tw orzy ły  je  
i nasze artyku ły  p o p a r te  p rocesem , k tó ry  D zien ­
nikow i w ytoczył je d en  z rusk ich  bory te li. P r o ­
ces te n  a :z  z winy R u s in ó w  p rze rw an y , odsło - 
r. ł je d n a k  tyle b .zydk ich  sp raw ek , że i o p ty ­
m iści ujrzeli, ja k ą  przepaść  kop ią  nam  n aw e t 
ci, k tórzy  sta li pod  sz tan d a re m  ugody. O s ta te ­
cznie n a s tą p iła  trag ik o m ed ja : secesja R usinów , 
p o tę p io n a  przez cale polskie spo łeczeństw o, p o ­
tę p io n a  przez w rogie n am  n aw e t p ism a sło ­
w iańsk ie i n iem ieckie. Z rad o śc ią  k o n sta tu jem y , 
że w szystko to  razem  otrzeźw iło społeczeństw o 
polskie, n aw e t tę  część, k tó ra , ja k  k o n se rw a ty ­
ści krakow scy , sta ła  bezw zględnie p rzy  t. zw. 
ugodzie. O to, eo pisze Czas krakow ski w  jed n y m  
z o s ta tn ich  n u m e ró w :

„G w ałty r,a w yborcach  polskich lub  u m ia r­
kow anych , jakich  w idow nią  je3 t znaczna część 
w schodniej G alicji, p rzy b ra ły  tak ie  rozm iary , iż 
p rzesta ją , ja k  d o tąd  było, pom agać, a  zaczyna­
ją  zagrażać rusk iej tak tyce w yborczej. P o leg a­
ła  ona dotychczas na lero ryzow an iu  w yborców  
g n  źbą śm ierci i p o d p a le n ia ; g roźba , k tó ra  w p ra ­
w dzie w prow adza ła  ludność w s ta n  w rzen ia, ale 
nie dochodziła do  w iadom ości reszty  k raju . Tyi- 
ko w ładze, pow iadom ione o s ta n ie  um ysłów  w 
p  iwiecie, zarządzały  środki bezpieczeństw a n a  
czas w yborów . W dn iu  w yborów  n as tęp o w ał 
v d aw n a  p rzygo tow any , ale dla szerokiej pu  
blicznośei zupełn ie i>ie spodziany , w ybuch n am ię­
tn o śc i tłum u , żandSĄ Jtórja i w ojsko w ystępo ­
w ało  z b ro n ią  w ręku , n a  plac u .z o s ta w a ło  k il­
ka ofiar iebej a g i ta c j  radyka lnej, a do W ie­
dn ia szedł głośny krzyk przeciw  „narodow i*  i 
„gw ałtom * polskim . S carg i i in te rp e lac je  ro zp o ­
czynały  rzecz od chw id, w k tó rej w ojsko i żan- 
( i .rm e rja  ni s tą d  ni zow ąd zjaw iały  się jak  
D eus ex m achina  i daw ały  ognia do n ie w in n y c h !

T ak ty k a  ta  była z pew nośc ią  n iegodziw a, ale 
zręczna.

T ym  razem  zaw iodła n a jh a n ie b n ie j! — R u ­
scy ag ita to ro w ie  św ieccy, a zw łaszcza duchow ni, 
p rzeb ra li m iary , „lud* w y b u ch n ą ł p rzed  czasem , 
kiedy n ie  było a n i w ojska, a n i ż a n d a rm e rji któ- 
reby  go m ogły „prow okow ać* —  h ajdam ack ie  
błysły noże i w h usia tyńsk iem  pop łynęła  k rew ! 
Była to  n iety lko zb rodn ia , a le  i b łąd . — Dziś 
już  niety lko cała o p in ja  k ra ju , a le  i o p iek u n o ­
wie rusk iej opozycji w W iedn iu  w idzą, z k tó re j 
s tro n y  w ychodzą g w ałty  i m ordy  w yborcze w 
G alicji, te o r ja  o p ro w o k o w an iu  lu d u  przez żan - 
d a rm e rję  i w ojsko, rozbiła  się doszczętnie. Jeśli 
w  H u sia ty n ie  i H orodence przy  w yborach  asy ­
stow ać będzie siła zb ro jn a , to  cały św ia t będzie 
z góry  w iedział, dlaczego i w jak im  celu, a słynne 
te leg ram y  do p. K oerbera  sp o tęg u ją  tylko o b u ­
rzen ie  n a  in te lek tu a ln y ch  sp raw có w  zb ro d n i h u - 
s ia ty ń sk ie j!  D a t a  t e j  z b r o d n i ,  j e s t  d n i e m  
w i e l k i e j  p r z e g r a n e j  s k o m p l i k o w a n y c h  
r u s k i c h  h a j d a m a k ó w  w  s u r d u c i e ,  ś w i ­
c i e  i s u t a n n j i e ,  b e z  w z g l ę d u  n a  o s t a t e ­
c z n y  w y n i k  w y b o r ó w .

P rzed  w ydan iem  hasła : „zab ijaj, dostan iesz 
dw a d n i a re s z tu ! ',  po jech a ła  ru ska  d ep u tac ja  
do p rezy d en ta  g ab in e tu  z p ro śb ą , ab y  w ybory 
odbyły się legalnie ! P . K o erb er — czytaliśm y 
w  D ile  — odpow iedział „z uśm iechem *, że m e 
dopuści do  gw ałtów  w yborczych. Nie w iem y, 
czy uśm iech  p . K oerbera  oznaczał, że zna w a r­
tość rusk ich  skarg  i p raw dziw e św ia tło  w ybor­
czych gw ałtów  w G alicji ? A le to  w iem y, że 
w obec tego, co się w te j chw ili dzieje we 
w schodniej części k ra ju , m y m am y  p raw o  wziąć 
go za słow o i żądać, by go do trzym ał — bez 
uśm iechu , by z ca łą  en e rg ją  i stanow czością  
położył n a ty ch m ias t k res k rw aw ej h a jd am aczy - 
źnie w yborczej, zapew n ił bezp ieczeństw o życia 
i zdrow ie w yborców  bez w zględu n a  to , do 
k tórego  należą  obozu po litycznego  !

N a k łam stw ie  i p rzew ro tnośc i, — k łam ­
stw ie , jak im  był exodus R u s in ó w  z se jm u, 
p rzew ro tnośc i, ja k ą  są rusk ie żale n a  polskie 
gw ałty , — n a  k łam stw ie i p rzew ro tn o śc i z b u ­
dow any  gm ach  w yborczej po lityki to z p ad ł się 
w  gruzy; każda skarga ru sk a , w ysłana do W ie­
d n ia , każda  d an a  R u sin o m  w W iedn iu  o b ie tn i­
ca, o b raca  się p rzeciw  n im .W i e lk a  t o  l e k c j a  
h i s t o r j i  d l a  n i c h  i d l a  w s z y s t k i c h  
t y c h  s t r o n n i c t w  w o g ó l e ,  k t ó r e  n a  
t  e r  o r  y z m  i e o p i e  r a  j ą  s w o j e  r a c h u b y  
p o l i t y c z n e .

Gzy będzie sku teczna ? Go do R u sin ó w  sa ­
m ych  p ro ro k o w ać  n ie chcem y, trze b ab y  bow iem  
n ap rz ó d  zadać sob ie  i rozstrzygnąć  p y tan ie , czy 
i jak  głęboki is tn ie je  zw iązek m iędzy tą  n ie ­
szczęśliwą ta k ty k ą  a ich ch a rak te re m  n a ro d o ­
w ym , czy i ja k  dalece je s t w ogóle m ożliw em  
w ykluczenie k łam stw a i p rzew ro tnośc i z polityki 
rusk ie j ? M am y je d n a k  n a d z ie ję , że po  polskiej 
s tro n ie  lekcja h u sia ty ń sk a  nie pozostan ie  bez 
sku tku . Zw iązek pom iędzy  polsk iem i s tro n n i­
c tw am i rad y k a ln em i, a ruską opozycją był do ­
tą d  bard zo  w id o czn y : u ludow ców  w  o tw arty ch  
so juszach  w yborczych, u sko n cen tro w an y ch  w 
słynnem  haśle  g łosow an ia  za radyka łem  rusk im  
wszędzie, gdzie inaczej m ógłby w yjść „m arsza ł­
kowski* k an d y d a t, n a jk lasy tzu ie j zaś w e fakcie, 
że radyka lny  elek t stolicy k ra ju  w stąp ił w  W ie­
d n iu , ja k o  h o sp ita n t do k lubu  rusk ich  rad y k a ­
łów  i podp isa ł w niosek o podział ra d y  szkolnej 
n a  po lską i ru sk ą  sekcję. W szystko to  są  ze 
s tanow iska narodow ego  postępki tak  h an ieb n e , 
że z je d n e j s tro n y  s ta n o w ią  ja s n ą  odpow iedź 
n a  p o naw iane  z radyka lnego  obozu p y tan ie , 
dlaczego k a n d y d a tu ry  kom ite tu  cen tra lnego  o p i­
n ja in sty n k to w n ie  nazw ała  n arodow em i, z d r u ­
giej zaś s tro n y  każą raczej w ątp ić  o m ożliw o­
ści po w ro tu  naszych radyka łów  na drogę n a ro ­
dow ej, polskiej polityki.

Ale na szczęście prócz m enerów  i a g ita to ­
rów  is tn ie ją  także w yborcy  i trzeba się z nim i 
1 czyć. W śród  w yborców  zaś o lb rzym ią p rze w a­
gę m a ją  żywioły, k tó re  po h u s ia ty ń s iie j zbrodni, 
w s z e l k ą  k o o p e r a c j ę  z R u s i n a m i  
p r z e c i w  P o l a k o m  b ę d ą  u w a ż a ł y  z a

t o ,  c z e m  j e s t  r z e c z y w i ś c i e :  „ z a  n i ­
k c z e m n ą  z d r a d ę ! *

Do słów  krakow skiego p ism a nie w iele do ­
dać po trzebu jem y . A pelu jem y ty lko do w szyst­
kich, k tórzy nie z nazw iska tylko są P o lakam i, 
ażeby wzięli ja k  najgorliw szy i najżyw szy udział 
w akcji w yborczej i sam y m  w yborze — bo w 
tak  pow ażuej chw ili zd radę  popełn ia  nietylko ten , 
k to  się łączy z w rogiem , ale i te n  w ielkiej d o p u ­
szcza się zb ro d n i naro d o w ej, k to  n ie  trw a  n a  
sw em  s tan o w isk u . A więc do u rn y  w yborczej 
w nadziei z w y c ię s tw a!

Przed wyborcami.
S ala lw ow skiego „S okola*, bard zo  szczupło 

sto sunkow o  do  sw ych rozm iarów  „zapełn iła  się* 
w czoraj w  po łudn ie  w yborcam i. Było ich około 
dw ustu .

P rzew odn ic tw o  zeb ran ia  tego o b ją ł p. J. 
S tark e l i on  też zaprosił do  w ygłoszenia m ow y 
„wiecznego* k an d y d a ta  p . T ad eu sza  R u t o w -  
s k i e g o .

P . R u to w sk i p rzedstaw iw szy  się, ja k o  k a n ­
d y d a t do krzesła poselskiego z m ia s ta  L w ow a, 
p rzebiegł sw e curriculum  vitae  polityczne, zby t 
zn an e , abyśm y  je  tu  p o w tarzać  chcieli. Dla 
ścisłości ty lko  n a le ż y  w spom nieć o u stęp ie , w  
k tó rym  p. R u tow sk i opow iedział dzieje sw ego 
p rzym knięcia do s tro n n ic tw a  dem okra tycznego , 
bezpośredn io  po  w y stąp ien iu  z k lubu  cen tru m . 
Od tego czasu rozpoczyna się m ęczeńska dzia­
ła lność  p . R u tow sk iego , szukającego  „ciągle n o ­
w ych dróg  n a  lew o*, bo  n a  p raw o  nigdzie do 
up ragn ionego  przez się celu n ie  trafił. A p rzy ­
szłość —  zdaniem  p. R u tow sk iego  — leży jeszcze 
bardz ie j n a  lew o. P ro g ram  sk o n cen tro w an y ch , 
k tórego  au to re m  był k a n d y d a t, je s t jeszcze dość 
n ieśm iały ; p o trzeb a  go rozszerzyć n a  w ielkie 
m asy, ab y  zwalczyć k o n se rw aty stó w , k tórzy  je ­
d n i dotychczas u m ie ją  Dyć so n d a m i, u m ie ją  p o ­
zyskać dla sieb ie  Judzi z ta len tem , w p ływ am i itd.

T o  je s t przyczyną, że d em o k rac ja  je s t 
jeszcze ciągle g a rs tk ą  w sejm ie i w radz ie  p a ń ­
stw a . S k łada  s.ę on a  jak  d o tą d  z oficerów  bez 
a rm ji i o tę  a rm ię  należy się p o s ta ra ć . P rz y ­
znaje , że są  p a trjo c i, k tórzy m a ją  za złe k o n ­
cen trac ji je j p rzynależność do socjalistów , ale 
p. R u to w sk i m a  nadzie ję  (!?), że on i p ó jd ą  za 
naro d o w em i has łam i. Z dan iem  m ów cy dalej, 
nie w ystarczy  a n i p ro g ra m  ludow y, an i m iejski, 
lecz p ro g ram  ogólny, k tóryby  w szystkie s tro n ­
n ic tw a  i całe m asy  ob ją ł.

Była to  n a  raz ie  sttfi ro sa  a luzja  do soc ja­
listów , —  na razie, bo za chw ilę o tw arc ie  to 
p . R u tow sk i w ypow iedział, choć sw oim  zw ycza­
je m , po k rę tacau  i dcm yślm kam i. W ychodziłoby 
na to , że p . R u to w k i łudzi się, iż p row odyrzy  
socjalistów  p ó jd ą  pod  kom endę p . R utow skiego . 
Że się m ylił, dow ód w  tem , że na jego zg ro ­
m adzenie się n ie  jaw ili.

Z dalszego ciągu m ow y dow iedzieli się n ie ­
liczni słuchacze o te in , że w szystko, co tylko 
ze se jm u  krajow ego w yszło, to  w szystko je s t 
dziełem  p. R utow sk iego , lub  za jego przyczy­
n ien iem  się po w sta ło ...

W  kw estji refo rm y u s taw y  gm innej, je s t 
p. R u tow sk i za połączeniem  dw oru  z g m in ą  
i na te j p o d staw ie  m usi s ta ć  silnie s tro n n ic tw o  
d em okra tyczne.

W ita  z rad o śc ią  te  głosy, k tóre się odzy­
w ają  o w y o d ręb n ien iu  G alicji. K an d y d a t silnie 
pop iera łby  to  dążenie, k tó r e , co p raw d a , je s t  je ­
szcze w dalekiem  polu . P ro si w yborców , ab y  
nie oceniali w arto śc i k a n d y d a ta  w edług słów  
jego . Jeżeli zm ien iał się kiedy, to  d la tego  je d y ­
nie, że t< go w ym aga ła  p o trzeb a  n aro d o w a (?). 
P ro s i o g losow anie na niego p rzy  w y b o rach  do 
se jm u .

Gdy p rzebrzm ia ły  słow a s tronn ików , (bo 
innych nie było n a  sali), s ta n ą ł przed w y b o r­
cam i dr. E d w ard  L i  l i  e n .  Z aznaczyw szy, że 
po  raz  p ierw szy  sięga po m a n d a t ze L w ow a 
i to  jeszcce po bł. p . G oldm anie, pow iada , że 
zna jdu je  się w tem  położeniu, iż m usi p rosić 
w yborców , ab y  wierzyli n a  słow o, bo czynem  
jeszcze nie m ia ł sposobnośc i dać dow odu. —

S tw ierdź ł tylko, że w ychow ał się od dziecka 
w  trad y c jach  polskich, że był zaw sze za po lo - 
n izaeją żydów , a jak o  d ługole tn i p racow n ik  w 
K urjerze lwowskim , d a l się poznać jak o  szczery 
dem okra ta . P ro g ram em  jego je s t p ro g ra m  s tro n ­
n ic tw a dem okra tycznego  (skoncen trow anych ). 
W yznan ie  szersze w iary  politycznej streszcza 
się u d ra  L iliena w  dążeniu  do rozszerzenia 
k o m petenc ji s§jm u, żąd an iu  zm iany  w yborów  
z m ias t z jaw n y ch  na ta jn e , w  kurji w iejskiej 
zm iany  n a  bezpośredn ie  i V kurji do se jm u.

W  kw estji żydow skiej stanow isko  d ra  L i­
liena je s t ja sn e . Dążyć o n  będzie do zupełnego 
ich ró w n o u p raw n ie n ia  (?) z ch rześe janam i, do 
zw alczam a an tis°m ity zm u  i asem ityzm u. (Z n a - 
irflenne b raw a .)  O d żydów  żąda, aby  się p o ­
czuli obyw ate lam i i s ta li się d ob rym i P o la ­
kam i.

N a kw astję ru s^ ą  z a p a tru je  się k a n d y d a t 
tak , że jego zdaniem  słuszne żąd an ia  R u s in ó w  
w inny  być uw zg lędn ione; zw alczane n a to m ia s t 
dążenia ich do podzia ła  k ra ju  i w ygórow ane 
żąd an ia  (b a !  kiedy oni nie m ają innych . P. R .)

Jest, dalej za ciągłą akc ją  s tro n n ic tw a  d e ­
m okratycznego , a nie ogran iczan iem  jej tylko na 
p ew n e okresy polityczne.

P od  w zględem  ekonom icznym  je s t m ów ca 
za uprzem ysłow ien iem  k ra ju  i zo rganizow aniem  
pośredn ic tw a p racy  w k ra ju . Je s t dalej za p o d ­
w yższeniem  plac nauczycielskich i pom nożen iem  
szkól w  k ra ju , za u je d n o sta jn ien iem  szkoły ś re ­
dniej i przypuszczeniem  kob ie t do szkół średn ich .

T rzeci w śród  niem ilknących  przez ccbw ilę 
oklasków , w szedł n a  try b u n ę  p. T ad eu sz  R  o - 
m a n o  w i c ? .

W  chwili, gdy k an d y d a t rozpoczął sw ą m o­
w ę kandydacką, na sali zjaw iło  się k ilkudziesię­
ciu so c ja lnych -dem okra tów , pod w odzą p. W ity- 
ka. przybyły: h ze zerrom adzonia n a  p lacu po- 
w ystaw ow yra. Przyszl. oni ja k  raz w te j chw ili, 
gdy p. R om anow icz ponow nie  stw ierdził, że 
„skoncen trow an i*  pójdij razem  ze socjalistam i, 
gdy będzie szlo o o ih ro n ę  p ra w  ro b o tn ik ó w . 
R ozum ie się, że posypały  się za raz  b raw a  
n a  sali.

N aw iasem  dodam y , że gdyby p. R o m an o - 
w iczowi były zn an e  rezolucje, pół godziny tem u  
n a  zgrom adzen iu  socjalistów  uchw alone, by łby 
się m oże inaczej nam yślił.

W  m ow ie sw ej kandydack iej zaznaczył p. 
R om anow icz, że ja k o  5 -ty  raz  k an d y d u jąc y  do 
se jm u , nie m iałby  w łaściw ie niczego do p o w ie­
dzen ia  now ego. P ro g ram  k an d y d a ta  z p rzed  21 
la t w  zasadzie n ,e uległ z m ia n ie ; a to li te raz  
należy n a  in n ą  drogę w prow adzić p lan  działa­
n ia  naszej au to n o m ji, ab y  m asy  n ab ra ły  do 
niej zau fan ia . K an d y d a t w skazał dale i na 
p u n k ta  re fo rm y  rad y  szkolnej k ra jo w e j; m ów ił 
o och ron ie  ro b o tn ik ó w  przy  lo h o ta c h  p u b li­
cznych (brawa, ale nie ze strony socjalistów, 
z  których n ik t nie klaskał), o dostaw ach  dla 
a rm ji, o po trzeb ie  po m n eżem a szkół p rze m y ­
słow ych i rolniczych w  k ra ju , o m elio rac jach  ro l­
nych , aseku rac ji bydła i przypausow em  ubez­
pieczeniu od ognia . W skazał także n a  po trzebę 
decen tra lizacji kolei. Zakończył p. R om anow icz 
m ow ę sw ą życzeniem , ab y  ja k  najszersze  m asy  
skup  ły się przy dem okra tycznym  program ie .

N astęp n ie  jak>ś p. W y d r y c h ,  kraw iec, 
wygłos*! o k ru tn ie  n iesm aczną e lu k u b rac ję  p rze­
ciw  d row i P ię takow i i d row i Rydygierow i,

P . W ładysław  J a r o s z  in te rp e lo w ał p. L :-  
lieua, jak ich  środków  zam ierza użyć d la spo l- 
szc zenia żydów  w G alicji, b 0 ja k  w iem y, głó­
w nym  rozsadnik iem  niem czyzny u n as  są żydzi.

Dr. L ilien  odpow iedział, że przez zak łada­
nie szkółek i czytelń d la  m łodzieży i lu d u  ży­
dow skiego.

P . N a e h e r  w yraził ździw ienie, że skon- 
c e n lio w a n i zw ołali zg rom adzen ie  n a  tę  sam ą  
porę , kiedy się odbyw ało  zgrom adzenie p ro te ­
stu jące  przeciw  nadużyciom  w yborczym  w  k ra ju . 
(O lbrzym ie b raw a). Dziwił się dalej, że s tro n n i­
ctw o dem okra tyczne tylko w tedy  zw ołu je zgro­
m adzen ia , gdy idzie o w ybory . O grom nie m a 
za złe p. R om anow iczow i jego  p ro jek t o u s ta ­
now ieniu  stacy j zao p a trzen ia  robo tn ików . R o ­

bo tn icy  w  dw óch  k ra jach  au s trjack ich , gdzie tak ie 
s ta c je  is tn ie ją , s tro n ią  od  nich, ja k  od piekła. 
P . N ach er p rzypuszcza, że p. R om anow icz źle 
je s t p o in fo rm o w an y  o tych  in sty tuc jach .

P . R o m a n o w i c z  o d p arł, że s tac je  tak ie 
w idział w  S zw ajcarji i są one tam  bardzo  d o ­
b re . W  uzupe łn ien iu  p . R om anow icza o d p o w ie­
dział jeszcze p. R u t o w s k i .  że och rona ro b o ­
tn ików  za jm u je  p o w ażn ą  część w  p rog ram ie  
sk o n cen tro w an y ch .

P . L i l i e n  ob iecał jeszcze raz dążyć do 
s ta łe j o rgan izac ji dem okra tycznych  żywiołów.

In te rp e la n t B e d n a r c z y k  żądał w y jed n a ­
nia tan iego  k redy tu  w  B anku  k ra jow ym  dla 
rękodzieln ików  naszych.

P. R u d e c  żądał rozszerzen ia p ra w a  w y­
borczego, bo —  jak  m ów ił —  ro b o tn icy  m uszą 
się rękam i i nogam i trzym ać p a rla m en tu  w ie ­
deńskiego, m ając  tam  choć kilku posłów .

Z ab ra ł głos jeszcze rzew c G r  e n i k w  s p ra ­
w ie dostaw  dla a r m j i ; je d en  z obecnych  skon­
s ta to w ał obecność policji p rzed  gm achem  „S o ­
koła* i o godzinie 3 -c ie j p . S tarke l zam k n ą ł 
o b rad y  zg rom adzen ia .

*
. * *

O te j sam ej porze  — ja k  wyżej w sp o m n ia ­
no , zeszło sie do hali m uzycznej n a  p lacu  p o - 
w ystaw ow ym  p a rę se t ro b o tn ik ó w  n a  zg ro m a­
dzenie przedw yborcze, a raczej w  sp raw ie  w y­
b o rów , zw ołane przez k o m ite t p a rtii soc ja lno- 
d :m okra tycznej. P izem u w iać  tam  m*ał p. Ignacy  
D a s z y ń s u i ,  ale nie p rzem aw iał, d j  n*.e p rzy ­
jechał do Lw ow a.

P o  p rzem ów ien iu  więc k ilk u n astu  m ow  ó v 
d ia zab ic ia  czasu , og ran iczono  się n a  postaw .e - 
n iu  i n a tu ra ln ie  u ch w alen iu  dw u  rezo lu  yj, a 
to :  1. p o tęp ia jącą  nadużycia w yborcze w k ra ju , 
2, ab y  się nie ośw iadczyć za żadnym  z d o ty c h ­
czasow ych k an d y d a tó w , bo —  zdan iem  o b ra d u ­
jących  —  wszyscy m a ją  n a  sob ie s tem pel rz ą ­
dow y.

P o  uchw alen iu  tych rezolucyj, zg rom adze­
nie o godzinie w  pół do p ierw szej rozeszło się 
do do m u  spokojn ie.

P o lic ja  nigdzie n ie  m ia ła  pow odu  do in ­
te rw en cji.

Z uroczej Szwajcarii.
(Od naszego korespondenta .i

T ra fo l 27 s ie rp n ia .
W śród  n iebo tycznych  lodow ców , w  k o tli­

nie, zna jdu jące j się n a  w ysokości przeszło 1.700 
m etrów , w span iale , w ielkom iejskie hotele, e u ­
ropejsk i kom fo rt, ro zb aw io n e  m iędzynarodow e 
tow arzystw o , gw ar, złożony ze w szystkich języ­
ków, tak. w ygląda dziś ty ro lska w iosczyua 
T ra fo i, k tó rą  k ilkanaście la t te m u  znali za le­
dw ie tu ry ści, dążący  tą  d rogą n a  szczyty gór, 
lub  le tn icy , k tórzy  w obec w span iałe j p rzy rody  
z g ó iy  zrezygnow ali ze wszelkiego kom fo rtu .

Dla nas, P o laków , T ra fo i i cale p rzejście 
przez p rz  lęcz sztylfską (S tille rjo ch strasse ) zda je  
się do tychczas jesz ze nie odkry te, bo  w ciągu 
dw utygodn iow ej włóczęgi po  okolicy, n ie  w i­
działem  a n i jednej polskiej duszy, a  co dzi­
w niejsze, także a n i jednego  R o s jan in a . T o w a ­
rzystw o sk łada się głów nie z N .em ców  prusk ich , 
A nglików , A m erykanów , tu  i ów dzie spo tyka 
się F rancuzów , H o len d ró w  i W łochów , czasem  
zab łąka się Czech, lub  W ęgier, ale P o laka a n i 
n a  lekarstw o . N ie p ierw szy  tc raz  czynię sp o ­
strzeżenie, że tu ryśc i polscy z u p o d o b an iem  
skup ia ją  się tylko w  rozm aitych  m odnych  „b a - 
dach* , n a  R iw ierze, w  kąpielacn m orsk ich , ale 
jak  ogn ia  u n ik a ją  cudnej p rzy rody  górskiej, 
szczególnie zaś m iejscow ości, do  k tó rych  nie 
m ożna dostać  się Koleją. Z upełn ie to  sam o  o d ­
nosi się do R o s jan . Je d n i i d rudzy , k tó rzy  w 
„ b a d ic h *  s ta n o w ią  liczny i ch ę tn ie  w idziany  
zastęp  g o śd , tu  p raw ie  zupełn ie  nie są  znan i i 
n ik t też się z ich  w ym ogam i nie liczy.

D ostęp  do T ra fo i, jakko lw iek  m ożliw y tylko 
końm i lub  pieszo, je d n ak  b y n a jm n ie j n ie  je s t 
tru d n y m . W ygodnym  w ozem  po cz tcw sm  (m cii 
coach) w  ciągu dziesięciu godzin  dojeżdża się. z 
M eram i lub  z L andeck  do T ra fo i, a  d roga tak

K3B
*45)

PAN FILIP Z KONOPI.
P O W I E Ś Ć

przez

K a z im ie r z a  G liń sk ie g o .

O chrypły  głos s ta ruszka rozchodził się z 
p iw n ity , b rzm iał czasam i g robow o, czasam i 
zach icho ta ł. S łużba śm iała  się  w kułak, szepcąc:

—  S ta ry  p a n  łyka.
Lecz n ik t się nie w ażył d rw ić głośno bez 

n a ra żen ia  się n a  gn iew  p a n a  K asp ra .
S ta ry  o k ru tn ie  tow arzystw o  lub ił i często 

w  dom  zap rasza ł byle Kngo. K asper n ie  sp rze­
ciw iał się w  niczem  ojcu, rad  byl m u  n ieba 
przychylić, oslcdzić i ozłocić o s ta tn ie  d n i jego 
żyw ota. Go m iał, a m iał dużo, rodzicow i sw o ­
je m u  zaw dzięczał. T eraz  w dzięczności sp łacał 
d ług, a n a  w szystko starczyło .

L d a  i p a m ią tk a  po zitleniat-zku zostaw io­
n a , nie pozw oliły p a n u  M aciejow i do L w ow a 
się udać . K asperka posłał, a sam , pow tykaw szy  
po ły  żu p a n a  za pas, n a  gośc ińcu  p rzed  b ra m ą  
s ta n ą ł  i kogo m ógł to  zap raszał. P a n a  F ilipa 
zn a l od d aw n a , lecz nic o jego  pnw rocie do 
K onopi n ie  w iedział.

W idząc takie w alen ie sz lachty , p a n  F ilip  
zm arkocil się, że ja d ą c  do K om yszów , zarazem

do L w ow a się n ie  w ybra ł. R ycerska fa n ta z ji  
spo  kanej b rac i i g w ar jad ący ch , n ieprzem oże- 
n ie  nęciły p a n a  F ilipa , by w m ieszać się w  tłuir* 
ów  i razem  z n im  ruszyć, tem  hardz ie j, że choć 
który z p an k ó w  i z góry  n a  niego spo jrza ł, a 
n iek tó ry  szlachcic bez iz o lo w an ia  o m in ą ł:  deść 
było je n o  drogę zabiedz i pow iedzieć:

— Czołem , p anow ie  b ra c ia !  F ilip  z K o ­
nop i je s te m !...  — Jak  je d n o  w ielkie, g ro m k ie : 
„aaa !*  odezw ało się i w yciągały  się ram io n a  
do głośnego po  wszej rzeczypospolite j rycerza. 
T łoczono  się w te d / , ro zp ie ran o , w y ry w an o  go
z rąk  n ie m a l: je d n i m ów ili, że jeszcze n ieod-
siarczal od zap ach u  szm igow nic szw edzkich, inn i 
tw ierdzili, że m orsk im  m ule n go czuć, a  p y ta ­
niom  końca nie było, a  od ca low ań  ta k  się 
sfatygow ała gęba p a n a  F ilipa, że o le jkam i m u ­
siał ją  m azać, w pierw szej lepszej m ieścin ie ku - 
p ionem i. A  tu  sz lach ta  dziw i się i p y t a :

— Jak to  ? w aszm ość n ie do L w ow a ?...
—  W p ierw  do K om yszów  chciałem , s ta ­

rego d ru h a , K asp ra  P iw o ń sk a  go odw iedzić...
—  W ątp ię , czy go w ać p an  zastan iesz, bo 

gdzieby te ra z  dom a s ie d z ia ł!...
A le K om ysze nie za gó ram i... W id ać  d wór, 

w ro ta  i p a n a  M acieja z kielichem  w ręku , po  
środku  gościńca n a  beczce siedzącego.

—  S ta ry  P iw oński d rogę na n  zag radza  — 
zaśm iała się sz lach ta.

N iektórzy n a  f ijla  p rzem knąć  się chcieli, 
a le  P iw oński w rz asn ą ł;

— H a lt!  a  to  c o ?  Bez m yta chcecie m o sp a-

now ie kom orę p rze jeżdżać?,.. Z łodziejska to 
sz lach ta, iako widzę, choć i k arm azy n y  w śród  
niej są. Zali m ało  łożyłem  kosztów , by  tak r g o ­
ściniec w am  ub ić , row isk iem  okopać, oklepać a 
wygodzić, z nadw erężen iem  m izernej su b stan c ji 
m o je (? Nikogoż nie zn a jd ę  pro parte mea mi- 
litan tes?  K ażdy z w as je s t :  oppresor nobilitatis 
et raytor substan tiarum ? D obrem  cudzem  w zbo­
gacać się chcesz? z należności się nie u iszczać? 
żyć k rzyw dą b ra ta  sw o je g o ?  Żali nie m a ju ż  
sp raw ied liw ośc i w te j R zeczypospolitej nasze j ? 
— d arł się p a n  M aciej, rozkrzyżow ując ręce, 
jak  siup  g ran iczny .

O czywiście, że sz lach ta kup iła  się i wołać 
z a cz ę ła :

—  A wiele się należy, p a n ie  M acieju ?
— T ynfam i, czy ta la ra m i płacić m am y ?
N a to  s ta ry  :
— O d k o p y ta  po  szklenicy, od  głow y po  

an ta łk u , cbyba , że g łup ia  — to  ta k ą  n a  d a r-  
m ochę puszczam  !...

—  Nie opłać się te raz , k to  m ąd ry  ! — tu  
i tam  zaw ołano  ze śm iechem .

G łupiej głow y n ik t nie chciał m ieć, p łaco­
no więc m yto  zieleniakiem  p a n a  podczaszego, 
aż beczka dzw onić poczęła.

W tem  n ad jech a ł p a n  F ilip .
— Św ięci P a ń sc y !  kogóż to  w idzę? — za ­

w ołał p a n  M aciej i p o rw a ł go w  objęcia , a 
w yściskaw szy uczciw ie, po tem  m u pod  nosem  
pogroził i rzek ł: — R y b e ń k o ! że tam ci boczyli, 
to  d a ro w an e  jeszcze być m oże, lecz że w aćp an

i chcia łeś K om ysze o m ;nąć. to  i n a  sądzie osta- 
j teczoym  abso lucji n*e będzie.

— O dkupiet ie zupełne m a m ! — zaśm iał 
się p a n  F d ip  — bom  tylko do K om yszów  je ­
chał...

— D ajże pyska, ry b e ń k o !... A !.. żal, żeś 
K asperka  n ie zasta ł, a ten  ciągle w spom ina ł 
w aćp an a ... P an o w ie  b ra c ia !  zw rócił się do 
szlachty . — S u m ien n ie  uiściliście się z o p ła ty . 
Będę m iał za co b an k ie t w am  sp raw ie . —  N a 
b igos do  m n ie  I...

J iźd zcó w  cz te rn as tu , kilka kalam ażek  szla­
checkich i je d n a  k aroca  p ań sk a  w tłoczyły się 
n a  dziedziniec dom u P iw ońsk ich .

Izba  ja d a ln a  ledw ie m ogła pom ieścić. W  p o ­
w ietrzu  unosiła  się m iła  w oń bigosu, s tę ta ły  
ław y , stó ł się ug ina ł od m is, gąsio rów , szklanic 
i p u h aró w , a  gdy „kulaw ka* w  obieg poszła, 
ję z y ń  się rozpętały  i z czup ryn  kurzyć się zaczęło. 
Jeno  p a n  F ilip  w  h u m o rze  nie był, po  p ie rw ­
sze ; że K asp ra  n ie  zasta ł, a  po  d ru g ie : że m u ­
sia ł do K onopi w racać, by  m ódz godn ie  w y stą ­
pić w  oblieznośoi k ró la , dosto jn ików  ko ro n y  i 
całej rzeszy szlacheckiej.

P rzed  n ikim  je d n ak  nie k ręcono się tak , 
ja k  przed n im . P y ta n o  —  m usiał op o w iad ać , a 
opow iadać ze w szystkim i szczegółam i. Był więc 
i C bm ielniezeńko i B ałtyk  i B ylinow ie i Z aw i­
szy ński.

N a w spom nien ie  o M ichałku ten  i ów  zau ­
ważył rzecz cale dziw ną. K to te raz  jechał, je ­
cha ł ku  L w o w u ; od k resów  sam ych  w aliła

sz lach ta  do g red u  ziem i ruskiego, je n o  M icha­
le? przeciw ną drogę ob ra ł, —  ku dzikim  polom  
su n ą ł, om ija jąc  sp o tk an y ch  kup  szlacheckich, 
jak b y  przez n ie zag ab an y m  być n ie chciał... 
W iadom cść  ta  nie poruszy ła  je d n a k  zby tn io  n i­
kogo, n a w e t p a n  F ilip  uw agi n a  n ią  n ie  zw ró­
cił, tylko szep n ą ł:

— P o h an ie c  ku p o h ań co m  pociągnął.
P o  onej uczcie przygodnej tłum  opuścił g o ­

śc inne progi d o m u  p a n a  M acieja, pozostał jen o  
p a n  F ilip , ale i te n  do sw oich K onop i rw a ł się.

—  W ięc o L w ow ie n ie  m yślisż a c a n ! — 
zpgabal P iw ońsk i.

—  W łaśnie, że m yślę i d la tego  sp ieszno 
m i do siebie, by się ochędożyć ja k  należy i 
wczas p rzybyć . Dla sam ego zobaczenia się z K a ­
sperk iem , k tóregom  rad  co chyżej ob łap ić, do 
dom  m i w racać  p o trzeb a .

—  H ekto row ego  m eztw a n ie  odm ów ię ac a -  
nu , lecz n a  p rzezornego  N esto ra  nie zda łbyś się, 
p e reg ry n o w ałb y ś ja k  O dyssej, n ie  bacząc, że 
via rectc breoissima est. P o w ia d a m ; PoRirgo 
ci licna K onopie te raz , gdy m ocno no sem  p o ­
ciągnij, a  zapach  przedm ieść  lw ow skich p o ­
czujesz ?

— T ak , to  ta k , —  odpow iedzia ł p a n  F i­
lip, — jen o , że n a  sob ie m a m  s tró j podróżny , 
a  w żdy p a ra d n ie j n a  dw orze kró lew sk  m p o k a ­
zać się godzi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W iktor J asinski
VW#W| l ł lT U k i « ( «  U % fMwwj patstjl

Składy: 
Gródecka L 127

(5*neralna Reprszarr-acja dla Galicji 1 Bukowiny
FABRYKI KOLEI WĄSKOTOROWYCH „

ORENSTEIN & KOPPEL

urządzają I dostarczają koleje ?oiae, la 
sowa, .i u s m b  I stała, łowoustywy, wa- 
iralkl razaaltyołr kaastrakoył, szyay, itd.
Km bIh i  i k e r r im u  fcwnrtatwta,
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je s t p ięk n a  i u ro zm aico n a , że żadna  ja zd a  ko­
le jow a n ie  p o trafi je j zastąp ić . N a pocztach  
w szędzie doskonały , chociaż co p raw d a , nie tan i 
w is t. O sta tn ia  część drogi, je s t to  w sp an ia ła  
g ó rsk a  se rp e n ty n a , dążąca dalej poza T ra fo i ku 
B orm io  i b u d o w an a  jako  d rc g i  w ojskow a au- 
s tr ja ck a  z T y ro lu  do L o m b ard ji. N iem iec g re­
ckiego pochodzen ia  d r. C h ris to m an o s, odegrał 
w  te j okolicy rolę p o d o b n ą  jak  śp . C h a łu b iń ­
ski w T a tra c h . Jego to  s a r a n ie m  w  całej tej 
części T y ro lu , pow sta łe  w span ia łe  ho te le  w  ro ­
dza ju  p ierw szorzędnych  zak ładów  szw ajcarsk ich , 
je m u  zaw dzięczają rozw ój T ra fo i, S u ld e n , K ai- 
re rsee  i w iele innych  m iejsc alpejsk ich . T y ro l­
czycy do n ie d aw n a  jeszcze nie um ieli zupełnie 
obchodzie się z w y m ag a jącą  publicznością  m ię­
d zy n aro d o w ą, szczególnie ang ielską. Ż ądali, a  po 
w iększej części i dziś jeszcze żąd a ją , by  każdy 
zachw ycał się ich obrzyd liw ą kuchn ią , syp ia ł na 
tw ard y c h  sienn ikach  i w ogóle znosił najw iększą 
ilość n iew ygód, sk^rm n tro w a rą  w  ja k ra jc ia -  
śn ie jszej p rz e s trz a n . T o  też do T y ro lu  udaw ali 
się p rzew ażn ie  tylko N iem cy, A u strjacy , u k tó ­
rych  w ielką ro lę  odgryw a s tro n a  uczuciow a, to  
je s t p rzyw iązan ie  do g ó r o jczystych, podobn ie  
ja k  i m y, każdej n iew ygody d o zn aw an e j w T a ­
trac h  um iem y  n ie odczuw ać. C h ris to m an o s d o ­
p ie ro  nauczył T yro lczyków , że ow e n iew ygody 
nie są koniecznością i że n a  szczytach a lp e j­
skich żyć m ożna rów n ie  w ygodnie, ja k  w e u ro ­
pejskich  sto licach .

K tokolw iek m a zdrow e nogi, ternu radzę 
część drog i odbyć pieszo. Co n a jm n ie j opuścić 
należy  pocztę na s tacji G om agoi i o s ta tn ie  trzy  
lub  dw ie godziny pod róży  odbyć per pedes 
apostolorum.

W  sam em  T ra fo i op rócz kilku m niejszych 
i n iezby t w ygodnych  ho teli, w ita  przybysza o- 
kazały  gm ach „T rafo i-ho te l*  obliczony na 250  
osób  i chw ilow o zupełn ie  p rzepełn iony . N ie je s t 
ta m  tan io , ale zw ażyw szy fak t, że każdy d ro ­
biazg sp ro w ad zan y  być m usi z M eranu  —  n ie ­
zb y t drogo . P e n s ja  t. j. pokój i ca łodzienne, 
p ierw szej dob roc i u trzy m an ie , kosz tu je  od  osoby 
12 koron . W ycieczki n a  w szystk ie s tro n y  p rze­
śliczne, od  zw ykłych p rzechadzek  do kark o ło m ­
nych dróg  n a  lodow ce. Z naczną część wycieczek 
odbyć też m ożna pow ozem  lu b  n a  m ułach . T o ­
w arzystw o , ja k  ju ż  w spom nia łem , m ięd zy n a ro ­
dow e, p rzew aża ją  A nglicy, ale obok  nich nie­
s te ty  ty le , P ru sa k ó w , że n ie raz  z p an e m  Z ag ło ­
b ą  zaw ołaćby  się c h c ia ło : Boże w ielki pocóżeś
stw orzy ł ty le  tego t  !

N ie m asz ta k  n ieznośnych  tu ry s tó w , jak  
P ru sa cy . K rzyczą i h a ła su ją , n a trą c a ją  się k a ­
żdem u, w szyscy ja k b y  się ze sobą  znali chodzą 
s ta d e m , a k ob ie ty  przy  obiedzie an a lizu ją  każdą 
p o traw ę , g rzeb iąc  w niej g rab k am i. Ale cóż r o ­
bić, trze b a  i to  po łknąć, a  w  n ag ro d ę  zach w y ­
cać się dob rem  ułożeniem  A nglików  i ich p o ­
zazdroszczenia g o d n ą  sw o b o d ą  tow arzyską.

P rz e d  dziesięciom a d n iam i zrob iłem  w y­
cieczkę do S u lden , gdzie baw i od  dłuższego cza­
su  były  p rezy d en t g ab in e tu , książę W ind isch - 
g rae tz . T ra fiłem  w łaśn ie  n a  dzień  u rodzin  ce­
sa rsk ic h , z k tó re j to  okazji książę W ind isch - 
g rae tz  w obec m iędzynarodow ej —  w dw óch 
trzecich  angielskiej p u b liczn o śc i, w n iósł na 
cześć cesarza z pow szechnym  zapałem  p rzy ję ty  
to a s t.

Z w ażyw szy w szystko rad b y m  zachęcić naszą  
publiczność, by  za m ia s t zd row e żołądki wozić 
do M arjen b ad u , lub  zgoła rzucać w  paszczę 
p ruską  p ien iądze w K ołobrzegu, E m s, czy K 'ss in - 
gen, szukała  raczej w y tchn ien ia  i uko jen ia  n e r ­
w ów  w  te j w span ia łe j a lpejsk ie j ciszy. (r)

K R O N I K A .
LWÓW 2 września.

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota +  1 6 1 C ; chłodno; pochmurno.

Bujną fantazję posiada redakcja wychodzącej 
we Lwowie G azety kościelnej. Oto w ostatnim  nu­
merze tego pisma znachodzimy na sensację widocznie 
obliczoną wiadomość, iż r z . - k a t .  a r c h  i dj  e c e z  j a 
l w o w s k a ,  l i c z ą c a  8 0 0 .0 0 0  w i e r n y c h ,  z o ­
s t a n i e  w n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  p o d z i e l o n ą  
n a  d w i e ,  w p r z y s z ł o ś c i  m o ż e  n a  t r z y  o d ­
r ę b n e  d j e c e z j e ,  z p o w o d u  z b y t n i e j  s w e j  
r o z c i ą g ł o ś c i .

Na podstawie zasięgniętych autentycznych infor- 
macyj, możemy zapewnić, że c a l a  ta w i a d o m o ś ć  
n i e m a  n a j m n i e j s z e j  p o d s t a w y ,  jest — jak 
to mówią —  wyssana z palca. Jaki cel miała re ­
dakcja G azety kościelnej, puszczając w świat taką 
kaczkę, nie wiemy, jedno jest tylko przypuszczenie 
możliwe, iż kronikarz G az ty kościelnej miałby 
wielką ochotę kandydować o to nowe, a wymyślone 
przez niego biskupstwo.

A przecież było to rzeczą tak łatwą przed wy­
drukowaniem sprawdzić tę sensację, tem bardziej, 
że przecież pałac arcybiskupi leży w parafji redakcji 
G azety kościelnej.

Widocznie, że przykład Przedświtu, polującego 
na sensacyjne a nieprawdziwe wiadomości, oddziały 
wuje źle i na inne pisma, noszące markę katolicką, 
do których niestety nasze społeczeństwo niema jakoś 
szczęścia

Oddają one bowiem s w o i m  p r o t e k t o r o m  
jak najgorszą przysługę.

Wiadomości djecezjalne.
A r c h i  dj  e c e z  j a  l w o w s k a  obrz. gr.-kat. 

Umieszczeni w propozycji: na Falisz: ks. Jar. Łu- 
czakowski, Paw. Kulczycki, Fil. Kowalski i Michał 
Gorczyński; na Zarubińce: ks. Sew. Nakoneczny, 
Paw. Kulczycki, Mik. Romaniuk, Jan Iwanczuk 
i Teod. Pajkusz; na Duliby (dek. chodoro oskiego): 
ks. Zen. Gutkowski, Jul. Baranowski, Mich. Syweń- 
ki i Edw. Kosanowski; na Stoisko: ks. Mich. Ha- 
wryluk, Fd. Kowalski i Em. Jarossiewicz; na Deny 
sów: ks. Jerzy Czubatyj, Ambr. Rybak, Józef Li- 
szizyński, Ant. Kopertyński, Mich. Horbaczewski, 
Ant. Sosenko, Mich. Mosora, Jan Harmatij, On. 
Czubatyj, Petrycia, Jul. Boraczok, Jan Iwańczyk 
i Wlodz. Sterniuk; na Grzybowice: ks Jul. Twar- 
djewicz, Jan Bilińkiewicz, Bazyli Bernadzki, Jan 
Bożejko, Wlodz. Sabat, Andrzej Odzierżyński, Hlibo- 
wieki, M.k. Piasecki, Baz. Wladyczyn, Józ. Rom a­
niuk i Teod Pajkusz; na Czyżyków: ks. Mik. Ro 
maniuk, Jan Jabłoński, Mik. Piasecki i Baz. Wlady- 
czyn: na Bereźnicę: ks. Włodz Czepił, Jan Bordun, 
Józ. Dykij i Fil. Kowalski: na Putiatyńce: ks. Teof. 
Łucyk, Mik. Romaniuk Teod. Bula, Sym Muszkie- 
wicz, Mar. Włodziński, Teod. Pajkusz, Al. Gutko­
wski i Jul. Baranowski; na llow: ks. KI. Kaliński, 
rgn. Hlibowicki i Em. Jarosiewicz: na Biloglowy:
ks. Michał Jackiewicz i Leon Jurczyński; naStratyn:

ks Mik. Romaniuk i Teod. Pajkusz; na Dolhe (dek. 
stry „kiego): ks. P iotr Czykaluk, Wlodz. Chlibowicki 
i Mik. Romaniuk; na Podlipce: Ant. Odzierżyński. 
Teod. Kordubi i Al. Gutkowski.

Kanoniczną ins ytucję otrzymali: ks. Jan Mar­
kiewicz na Mlynyszcze, ks. Mich. Ołeksyszyn na S u­
chowolę; ks. Teod. Dzioba na Rudę (dek. stryjsk.), 
ks. Ant. Zarychta na Szlachcióce, t s. Józ. Rejtaro- 
v ski na Kaczanówkę i Józef Borodijewicz na Dra- 
ganówkę.

Prezentę otrzym ali: ks. Teod. Murowicz na
Łohin, ks. Jan Durbak na Bożyków, ks. Jan Mar­
kiewicz na Darachów, ks. Wlodz. Sabat na Syno- 
wódzko niżne, ks. Paw. Dudyk na Dryszczów, ks. 
J. Fediuk na Studzinkę, Mik. Romaniuk na Kuro- 
patniki, ks. Włodz. Sterniuk na Pustomyty, ks. 
Mich. Gorczyński na Falisz, ks. Al. Gutkowski na 
Podlipce, ks Ant. Kopertyński na Denysów i ks. 
Jan Bilińkiewicz na Grzybowice.

Mianowani administratorami: ks. Edw. Kosano­
wski z Rudej w Protesach i ks. Teof. Łucyk z Ka- 
czanówki w Koszlakach.

Przeniesiony do Zarwanicy ks. Eug. Bartosz, 
wikary z Z wałowa.

Mianowani: ks. Łukasz Awdykowicz, proboszcz 
w Iwaszowie górn., honorowym radcą metr. kons., 
ks. Emil Dudrowicz, proboszcz w Taurowie, drugim 
wicedziekanem dla dek. brzeżańskiego.

D j e c e z j a  p r z e m y s k a  obrz. gr.-kat. P re­
zentę otrzymali: ks. Bazyli Paraszak na Miłków, na 
Ujkowice Antoni Makar, Jan Kostek na Nowesiołę, 
Bazyli Balko na Trójcę.

D j e c e z j a  s t a n i s ł a w o w s k a  obrz. gr.-kat. 
Mianowany katechetą przy II gimnazjum w Czernio- 
wcach ks. Atan. Lewiński.

Wezwany do kanonicznej instytucji ks. Bazyli 
Kozłowski z Meduchy na Barysz dek. buczackiego.

Przyjęci w propozycję na Gzabarówkę: ks. Wi. 
ktor Rostkowicz, Konst. Cisyk, Teod.' Meleniewicz, 
Józ. Kisielewski, Sew. Strelbicki, D. W akuliński, 
Porf. Gordziejewski, Sew. Szankowski, Jan Ulwań- 
ski, Aleks. Szarkowski i Szcz. Piścierowski; na Pa- 
wełcze: ks. Michał Kobylański, W ikt. Rostkowicz, 
Al, Majkowski i Jerzy Żólkiewicz.

Posadę wikarego system, w Boryszkowcach 
otrzymał ks. Fr. Nazarewicz, a ks. Bazyli Kowcz w 
Rosochaczu (dek. skalskiego).

.Złoto, złoto to chimera", tak ongi śpie­
wał niezapomniany Z a k r z e w s k i  w „Rob-rcie 
djable*. Śpiew ten puwtórzyć mogą dziś urzędnicy 
państwowi, którzy pensje dostali w nowych .so r­
tach*, czysto złotych, częścią w 10-koronówkach. 
Brać na to nowe pieniądze, ażeby zapła -ić stare 
długi — tego chyba do najprzyjemniejszych zajęć po­
liczyć nie można.

Bądź co bądz była pewna satysfakcja, jak  za­
wsze przy każdej zmianie. Nie obyło się jednak bez 
komicznego intermezzo. Oto pewien djurnista, który 
za 4 8 0  godzin miesięcznej pracy, otrzymał dwie 
złote sztuki po 20 koron i dwie papierowe sztuki 
po 10 koron — poczuł się na silach. Złoto w kie­
szeni to wielka rzecz i kusi człowieka do ekspery 
mentów. I nasz djurnista, któremu każdy imponował, 
poczuwszy złoto w kieszeni, postanowił zaimponować 
innym. Idzie więc do lokalu śniadankowego, pije 
malutką wódkę, je  solodrąga, zakrapia to matą szkla­
neczkę lwowskiego piwa, a głośno woła:

—  P łac ić !
Niedbale rzuca złotą monetę i każe sobie wy­

dać resztę, po strąceniu 22 halerzy.
Kelner zdziwiony zawiadamia gospodarza, ten 

policję, ta  zaś w osobie swego przedstawiciela wle­
cze dżentelmana do urzędu. Nic nie pomagają
oświadczenia i zapewnienia djum isty, że złoto otrzy­
mał tytułem pensji.

Podobnie jak kelner i gospodarz, nie wierzy 
w to i policja.

Po wielu certacjaeh decyduje się władza na te­
lefoniczne zapytanie jednej z redakcji miejscowych, 
czy istotnie nastąpił już Przedświt nowej, złotej ery,

— Czy prawda, że już wyszły nowe złote 
20-koronówki i nowe 10 koronówki ?

— Nie, — odpowiadają —■ przynajmniej nie 
otrzymaliśmy dotychczas recenzy nych egzemplarzy.

Znalazł się wreszcie jakiś wyższy urzędnik,
który pensję otrzymał w zlocie i ten rzecz całą wy­
jaśnił. Djurnista został przeproszony i wypuszczony, 
a władza uwierzyła — chociaż nie bez oporu i tru ­
dności, — że nawet u nas może być (n. b. na 
pierwszego) złota waluta.

Kadencja sądu przysięgłych zaczyna się 
dziś rozprawą przeciw Aronowi Thornowi i tow a­
rzyszom, oskarżonym o zbrodnię oszustwa. Oprócz 
podanych już przez n&a rozpraw, odbędą się jeszcze 
następujące : dnia 21 b. m. Karol Nowoświat o zgwał­
cenie, 23 b. m. Józef Szynieczko o ciężkie uszko­
dzenie ciała, 25 b. m. Jan Garb o zgwałcenie i Ma- 
rjan Blaltschein oraz towarzysze o rabunek. Dnia 
24 b. m. odbędzie się rozprawa przeciw adjunktowi 
sądu w Stanisławowie p Józefowi Praglowskiemu 
i towarzyszom. P. Pragłowski odpowiadać będzie za 
nadużycie władzy urzędowej (przekupstwo). Przy 
końcu bieżącego miesiąca odbędzie się ponownie roz­
prawa przeciw Kornelowi Czajkowskiemu, mordercy 
służącej Illykównej, z ulicy Sakramentek. Czajkowski 
stawał już raz przed przysięgłymi we Lwswie i zo­
stał skazany na śmierć. Najwyższy trybunał atoli, na 
skutek wniesionego zażalenia nieważności, wyrok 
unieważnił i polecił przeprowadzić ponowną rozprawę.

Nabożeństwo Żałobne, Staraniem  rady szkol­
nej krajowej odbędzie się we środę 4 września
0 godzinie 9 rano w kościele katedralnym ob. łać 
nabożeństwo za spokój duszy śp. Mikołaja Porado w- 
skiego, radcy nam estnictwa i członka rady szkolnej 
krajowej, zmarłego we W iedniu 8 sierpnia 1901.

Zmiana lokalu. Pan Edmund Riedl, właści­
ciel od lat 20 we Lwowie istniejącego i renomowa­
nego handlu herbaty, kawy i wina, przeniósł swój 
sklep z placu Marjaekiego 1. 10 do własnego domu 
przy uliry Teatralnej 1. 3. Lokal nowy, urządzony 
na modłę europejską przedstawia się bardzo okazale
1 stał się jedną z ozdób ulicy Teatralnei.

Zatwierdzenie wyboru Cesarz zatwierdził 
wybór dra Stanisława Łazarskiego, właściciela dóbr 
i adwokata krajowego w Wadowicach, na prezesa, 
a Rudolfa Lukasa, właściciela fabryki i burmistrza 
w Białej, na zastępcę prpzesa rady powiatowej 
w Białej.

Jak 3 ę wykonywa przepisy. Parę miesię 
cy temu magistrat i policja lwowska pod naciskiem 
opinji publicznej zdecydowały się nareszcie na bar­
dziej odpowiednie wymogom rozmieszczenie fjakrów 
i dorożek po mieście. I tak między innemi ustano­
wiono stanowisko fjakrów w ulicy Opata Hofmana 
i kolo św. Antoniego. Prócz tego wyszedł zakaz 
karmienia koni sianem na stanow iskach; wydano też 
przepis o uUzymywaniu czystości na placach, gdzie 
fjakry stoją. Tymczasem wszystkie te piękne zarzą­
dzenia, pozostały jedynie na papierze, a raczej wy­
dano je  na pokaz. Dorożki z ulicy Hofmana i A n ­

toniego zn knęly po paru dniach i więcej się nie po­
kazały. Plac Marjacki natłoczony jest nadal w ehiku­
łami, których koniska chrupią dalej siano, jak za 
dawnych, dobrych czasów, a lokatorzy kamienic zno­
wu jak dawniej nie mogą okien otwierać, aby się 
n ;e narazić na wdychiwanie miazmatów, ziejących 
z bruku zastawionego do połowy fjakrami. No i
co na to nasze władze, czuwające nad porządkiem 
w mieście. Czy długo jeszcze będziemy czekać na 
odnowienie tych .zbawiennych* zarządzeń.

Stabilizacja Wydział krajowy stabilizował 
sekundarjusza szpitala powszechnego w Sanoku dra 
S. Ramera, na zajmowanej przez niego posadzie.

Śmiertelność we Lwowie. W  miesiącu 
sierpniu zmarło we Lwowie 364 osób. Wśród dzie­
ci panowała w miesiącu tym formalna epidem ja; 
przeważnie na katar żołądka i je lit zmarło 125 dzie­
ci w wieku od kilku dni do póltrzecia roku.

Wiano hrabianki Krasińskiej. W  sobotę
odbył się w W arszawie ślub hr. Krasińskiej z ks. 
Czartoryskim. Posag, jaki Ludwika hr. Krasińska 
wnosi Adamowi ks. Czartoryskiemu, skład się z
71 dóbr ziemskich, folwarków i wsi, 19 nierucho­
mości miejskich w Warszawie, posiadłości kopalnia­
nych we Włoszech, tudz eż kilku fabryk i przedsię­
biorstw przemysłowych.

Adam Czartoryski, książę na Klewaniu i Żuko­
wie, jest właścicielem dóbr: Sieniawa, Dybków,
Adamówka, Cieplice, Dobcza, Dobra, Majdan Sie- 
niawsri, Rudka, Sł boda, Dąbrowica, Pawłó v i W y­
lewa w powiecie jarosławskim, oraz Milczą, Jasiel, 
Moszczaniec, Puławy i Surowica w powiecie sa­
nockim, a nadto właścicielem hotelu Lambert w 
Paryżu.

Zagadka rozwią ana. Dyrekcja teatru kra­
kowskiego ogłosiła spis zaangażowanego na sezon 
jesienny personalu. Między innymi wymieniono także 
pana Kazimierza Kamińskiego, o którym niedawno 
doniosły pisma lwowskie, iż został zaangażowany 
przez dyrektora Pawlikowskiego dla tutejszej sceny. 
Zachodziło więc pytanie, która scena pozyska tę wy­
bitną siłę. Okazuje się, że obydwie, gdyż do końca 
paź dziernika występywać będzie p Kamiński na sce­
nie krakowskiej, z dniem 1 listopada zaś zaliczony 
zostanie do składu trupy lwowskiej.

Przy płaceniu podatku Do urzędu podatko­
wego przyszła dziś Apolonja Kruk płacić podatek. 
Kiedy czekała na zahkwidowanie, skradł jej ktoś z 
kieszeni 50  koron, które miała w czerwonej chu­
steczce zawiązane.

Mniszka pojawiła się w ogromnych masach 
w lasach Frankor.ji niższej i poczyniła olbrzymie 
szkody.

Straszny wypadek. Z Nowego Sącza dono­
szą, iż kupiec Bossowski, wracając wczoraj ze Sta­
rego Sącza, wypadł z pociągu i poniósł śmierć na 
miejscu.

Okradzenie poczty. Niewyśledzeni dotychczas 
złoczyńcy, włamali się do urzędu pocztowego 
w Isworze na Bukowinie i zabrali znalezioną w szufla­
dzie od stołu kwotę 380 koron.

Żydowskie afisze ruskiego teatru. Hały- 
czanin  donosi, że z Lubaczowa, gdzie przebywa o- 
hecnie trupa rusko-ukraińskiego teatru .Besidy*, 
nadesłano mu afisz, zawiadamiający o przedstawieniu 
tejże trupy. Afisz ułożony jest w żargonie żydow­
skim  i czcionkami hebrajskiem i!

Niezwykłe Wesele Nowy Sącz zajaśniał o- 
negdaj iluminacją z powodu wesela prawnuczki tam ­
tejszego rabina, Halberstamma, z synem wiśnickiego 
rabina, Naftalego Robina. Narzeczeni liczą po 13 
lat, a są tego zwrostu, że za jazdę koleją plącą tyl­
ko pól biletu ! Miasto zaroiło się od chasydów przy­
byłych z całej Galicji, którzy w pochodzie weselnym 
wystąpili przebrani za dragonów, kozaków, błaznów 
cyrkowych z bębenkami i dzwonkami, ogłuszającymi 
całe miasto. Nowożeńców prowadziło przeszło 300  
dzieci żydowskich, przebranych, jak podczas „puri- 
mu* w peruki długowłose. Starsi żydzi w niezliczo­
nej ilości wystąpili w dziękczynnych strojach i sza- 
basówkach. Rozpoczęte tak gody weselne wśród 
tańców, śpiewów, potrwają cały tydzień Iluminacja 
nakazana była ze strony chasydów, ogłaszających to 
po wszystkich ulicach przy biciu w bębenki z dzwon­
kami. Z całego świata poprzysylano nowożeńcom 
podaruki ślubne, a z Nowego Jorku nadesłano je  od 
25 rozmaitych stowarzyszeń żydów kich !

Boulanger w kozie Echo przem yskie  do­
nosi : W pociągu zdążającym z Krakowa do Lwowa 
konduktor przytrzymał pasażera jadącego bez biletu. 
Pasażer wezwany do wylegitymowania się oświadczył, 
iż jest krewnym b. generała francuskiego Boulange- 
ra i nazywa się Boulanger, tudzież, że na podsta­
wie tego nazwiska ma prawo wolnej jazdy wszyst- 
kiemi kolejami bezpłatnie i w tym celu wykazał się 
jakim ś certyfikatem .bahnfrei*. Tłumaczenie to nie 
trafiło jednak do przekonania komisarza policyjnego, 
pełniącego służbę na kolei, więc przyaresztowal p. 
Boulaogera Na inspekcji podał przyaresztowany in­
ne nazwisko, a to Alberta Kahena z Londynu i za 
prezentował czek na dowód, że nie jest bez zaso­
bów. Czeki nie chciał żaden z tutejszych kantorów 
wymienić. Na depeszę wysłaną do poi cji londyńskiej 
nadeszła odpowiedź, w której donosi policja angiel­
ska, że osobny wysłannik przyjedzie do Przemyśla 
po Kahena, a zarazem proszono o łagodne obcho­
dzenie się z przytrzymany m Zdaje się, że ma się 
do czynienia albo z człowiekiem pozbawionym zdro­
wego rozsądku, albo z człowieki m zajmującym w 
Londynie wybitne stanowisko.

Listy z groźbami. W Kobylance kolo Gorlic 
spaliła s ;ę dnia 18 z. m. stodoła tamtejszego pro­
boszcza ks Ryznerskiego, Wraz z nagromadzonymi 
w niej zapasami rboża; szkoda wynosi przeszło 700 
zł. Ogień był podłożony. Następnego dnia ks. Ry- 
znarski otrzymał list anonimowy, nadany na poczcie 
w Gorlicach, z groźbą, iż jeżeli nie złoży do pewne­
go term inu 200  zł. w spruchnialej wierzbie, stoją­
cej nad stawem, to będzie znów jego obejście pod­
palone, a jeśli i wówczas nieuczyni zadość rozkazo­
wi — będzie zabity. Sprawa ła wywołała wielką 
sensację w całej okolicy.

Moskalofilski Hctłyczanyn  zamieściwszy o tych 
groźbach notatkę, dal jej tytuł: „Czy nie nowe wy­
danie „żandarmów narodowych*. Na taką nikczemną 
insynuację jest jedyna odpowiedź, w ulubionym mu 
języku: „PadlecI*

Sułtan turecki Abdul Hamid obchodził wczo­
raj 25 rocznicę wstąpienia na tron. Z okazji tej 
odbyły się w Stambule wielkie uroczystości.

Śnieg spadł wczoraj w Lesie czeskim.
Samobójstwo w oczach dsieci. Z Peters­

burga donoszą, iż tam w oczach swych dzieci rzu­
ciła się z 3-go piętra na bruk Berta Muhlbacherowa 
i poniosła śmierć na miejscu. Samobójczyni była 
już oddawna chora, cierpiała na § obłęd prześla­
dowczy.

„Małka Szwarzenkopf* wygwizdana. Do
noszą z Kijowa: Jak wiadomo, pani Gabrjela Zapol­
ska napisała sztukę p. t. „Matka Szwarzenkopf*,

którą z wielkiem powodzeniem grywano w W arsza­
wie. Ktoś wpadł na pomysł przetłómaczenia tej sztuki 
na język rosyjski i parę tygodni temu tru^a arty­
stów i amatorów wystawiła ją  w teatrze kolejowym 
w miejscowości letniczej „Bojarce*. Publiczność naj- 
formalniej wygwizdała sztukę, krzycząc: „Precz
z n i ą l *  Epilog tego zajścia odegrał się w sądzie po ­
koju, ponieważ policja kolejowa pociągnęła do odpo­
wiedzialności najbardziej gorących przeciwników au­
torki. Obrońca osk rżonych dowodził, że publiczność 
ma prawo oklaskiwania artystów i sztuk, które jej 
się podobają, a również wygwizdania sztuk lichych, 
wobec czego prosił o uniewinnienie młodzieńców 
Sąd atoli skazał obydwu na zapłacenie po 2 3 rubli 
kary.

Zadrutowana teściowa. Dzienniki węgier­
skie donoszą o oryginalnym pomyśle pewnego zięcia. 
Włościanin Impor Hajdosz pod Budapesztem nie 
mógł zgodzić się ze swą teściową, Antoniną Szipo- 
szową, która często się upijała i wówczas wykrzy­
kiwała na Impora niestworzone rzeczy. Przyprowa­
dzony do ostateczności zięć, obalił teś iową na zie­
mię, przekłuł jej szydłem obie wargi i przeciągnąwszy 
drut, związał oba końce tak, że gadatliwa kobieta 
nie mogła ust otworzyć. Tak ubezwładniona pobiegła 
Sziposzowa na skargę do wójta, który, wśród śmie 
chu sąsiadów, odesłał ją  do lekarza i ten dopiero 
rozdrutował spuchnięte wargi.

Sobowtór cara. Z okazji przyjazdu cara Mi­
kołaja do Francji, chcieli socjalistyczni studenci pr- 
ryscy urządzić „kawał*, mający na celu wykpienie 
carofbskicfa owaeyj. W czas jeszcze udało s ę policji 
udaremnić ten swego rodzaju „zamach* na osobę 
carską. W  Montmcrtre żyje pewien właściciel tinglu, 
mający bajeczne podobieństwo z carem M kołajem II. 
Studenci tedy zamierzyli w dniu przybycia carskiej 
pary do Paryża, przebrać właściciela tinglu w fan­
tastyczne suknie i puścić go tak na ulicę. Jakiehy 
z tego tytułu pow tało zatnięszauie wśród mieszkań 
ców Paryża, łatwo sobid wyobrazić Właściciel tinglu, 
sam socjalista i znany żartowniś, chciał istotnie dać 
się użyć do tego celu; atoli policja zagroziła mu, że 
gdyby się na coś takiego odważył, to mu zamknie 
budę To poskutkowało.

Spór admirałów. Już trzeci rok toczy się 
zacięty spór pomiędzy dwoma admirałami Stanów 
Zjednoczonych o to, kto z nich jest prawdziwym 
zwycięzcą nad Hiszpanami w b twie morskiej pod 
Santjago, na wyspie Kubie, dnia 3 lipca 1898 r. 
Admirałami tymi s ą : W illiam T. Sampson i Win- 
field S. Shley. Co do rangi je3t Shley starszym ; 
pomimo to jednak prezydent Stanów Zjednoczonych 
chciał Sampson’a mianować wice admirałem, z po­
minięciem Shley’a i innych kontr admirałów. Jedna­
kże rada związkowa, posiadająca prawo zatwierdza­
nia nominacji, żądała, wraz z przyjaciółmi Shleya, 
podobnego odznaczenia i dla tego ostatniego. Od 
tej pory zawrzała zacięta walka, trwająca doty hczas 
nietylko pomiędzy współzawodnikami samymi, lecz i 
pomiędzy licznymi współzawodnikami — walka, która 
militarne koła Stanów podzieliła na dwa obozy. 
Spór wstąpił od niedawna w nową fazę, prezydent 
bowiem zamianował osobną komisję, na której cze­
le stoi admirał Dewey (zwycięzca pod Manillą na 
Fdipinach), mającą zbadać i rozstrzygnąć trudną tę 
kwestję. Co prawda zatarg straci niebawem znacze­
nie aktualne, ponieważ Shley w dniu 9 października 
r. L , a Sampson w dniu 9 lutego 1902 ukończą
64 rok życia, który przekroczywszy, wystąpić będą
musieli, według odnośnego prawa Stanów Zjednoczo­
nych. z armji czynnej, przechodząc w stan spoczyn­
ku. Spór więc nazwać można: hotioris eausa.

Anglicy na Malcie. Ludność na Malcie za­
chowuje się coraz nieprzyjaźuiej względem władz 
angielskich. Wiec maltański, protestujący przeciwko 
zarządzeniom Chamberlaina, skończył się okrzykam i: 
„Precz z A nglją!’ Kilku oficerów ang;e skich obito 
na ulicy i zniszczono umeblowanie klubu angiel­
skiego.

Z f i r n
Nowy Sącz. (P oiar). W e wsi Ubjad wybuchł 

pożar w szopie włościanina Józefa Zająca i zniszczył 
całą jego zagrodę, wraz z nagromadzonymi w niej 
zbiorami. Szalony wicher przerzucił ogień do drugiej 
wsi Woli Kurowskiej i spalił tam jedna zagrodę 
włościanina Wigulskiego. Ogień zagrażał wsi całej, 
ale dzięki energicznej akcji mieszkańców zdołano 
pożar zlokalizować Żandarm Szuczyn wyśledził, iż 
ogień pod szopą Zająca był podłożony przez 14-le 
tniego, pozostającego u niego w służbie pastucha, 
Józefa Czopa, który przyznał się przed żandarmem, 
że ze złości na swego chlebodawcę podłożył ogień. 
Aresztowano go i odstawiono do więzienia w Nowym 
Sączu.

Stanisławów. (Szkarla tyna ). Szkarlatyna u 
nas wcale nie wygasa, lecz właściwie w ostatnich 
dniach więcej rozszerzyła się. Chorych leży 24 dzieci. 
Miejscowe władze sanitarne czuwają i pracują nad 
stłumieniem epidemji, czynność ich atoli będzie bez­
skuteczną, jeżeli nie znajdzie poparcia ze strony mie­
szkańców miasta. Komisja złożona z fizyka powiato­
wego dra Teodorowicza, obu lekarzy miejskich dra 
Drzewickiego i dra Sztencla, tudzież oficjała m agi­
stratu p. Schapiry, co iziennie interwenjuje w każdym 
zgłoszonym wypadku choroby, zarządza odosobnienia 
chorych, desinfekcję rzeczy i realności i t. p. Korni 
sja oprócz zwykłych środków ostrożności zamknęła 
ze względów na możliwość rozszerzenia się epidemji 
jeden zakład fryzjerski, sklep z mąką, 2 grajzlernie 
i jeden chajder. Następnie zarządziła komisja, iż na 
każdyn domu, gdzie jest szkarlatyna, przybitą będzie 
tabliczka z napisem : „Tu szkarlatyna, wstęp wzbro­
niony*.

Komisarz targowy p. Piotrowicz równocześnie 
przeprowadza rewizję piekarń i grajzlerni pod wzglę­
dem sanitarnym.

Tuchów (Rekolekc je  dla księ iy  katechetów). 
W  klasztorze 0 0 .  Redemptorystów odbyły się za 
inicjatywą ks. Walentego Sadowskiego, katechety 
seminarjum nauczycielskiego w Tarnowie rekolekcje 
dla księży katechetów pod przewodnictwem O. Jodka, 
Redemptorysty. Rekolekcje rozpoczęły się dnia 25 b. 
m. rano.

*  Colosseum Thorna Od 1 września nowy wspa­
niały program 10 nowych atrakdyj. L i r  i c o, kw aitet 
włoski. Md 1 le  r-L i pa  r t ,  muzykalny akt transforma­
cyjny. B 1 ac  k-Do ii 1 a do, ze swoimi 6 koźlimi. B a­
j e  r r  i, przedstawiciel kompozytorów przy fortepianie. 
Mi n o s - S t y x ,  Mefisto nowoczesny E l l y  de Bi  a n ca , 
subretka E U  & Luy ,  paryscy tancerze akrobatyczni. 
L e o p o l d  & F a l c e  ni,  duetyśei. S a n d e r  K l i n ś ,  
brzuchomowca. A m e r y k a ń s k i  B i o s k o p ,  nowa 
serjo żywych fotografij. — Codziennie o godzinie 8-mej 
wieczorem świetne przedstawienie. W niedziele i święta 
d w a  p r z e d s t a w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu 
i 8-mej wieczorem Co piątku High-Life.

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohne, ul. Karola Ludwika 9.

* Panienki uczęszczające do zakładów naukowych, 
znajdą umieszczenie wygodne i troskliwą rodzicielską o­

piekę, przy rodzinie, składW eJ z matki . eórki) od 
1-go września.

Bliższe warunki i informacje — Lwów, ul. Mickie­
wicza 1. 14 II piątro. 890

*  Kasyno urzędnicze urządza w sobotę dnia 7 wrze 
śnia b. r. wycieczkę z tańcami do Lisienic (browar 
Grunda). Lista otwarta do piątku.

*  Powtarzanie do egzaminów, wydziałowych tozpo- 
izyna się we środę dnia 4 września b r o godzinie 6 
wieczorem w lokalu Stowarzyszenia nauczyciek (Batore­
go) Z powtarzania m rgą korzystać wszystkie panie 
nauczycielki, które zdają egzamin w terminie je 
siennym.

Czas odnowić przedpłatę!
razy dziennie

o 8 i no i o 3 popoł.
wychodzi

„DZtENNIK P 0 L S S I “
który jest nąjtaószem pismem.

DZIENNIK  PO L SK I
ma najlepsze i najszybsze informacje oraz c o ­
d z i e n n y  dodatek powieściowy w f o r m i e
K s i ą ż k o w e j .

PR E N U M E R A T A
za owa wydania dziennie wynosi: 

we Lwowie miesięcznie 2  korony (za dwura 
zową dostawę dopłaca się 60  hal ); 

na prowincji miesię znie 2  korony 5 0  hal. 
(z dwurazową posy ką 3  korony).

Ma&i literackie i mt/stsezns.
Repertotr teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  „W esele*, dramat w  3 
aktach St. W yspiańskiego Debiut panny Marji Kc 
zierowskiej i p. Marjewskiego.

Jutro w e  w t o r e k  (wznowienie) t Na jedną 
kartę*, komedja w N aktach Henryka Sienkiewicza. 
Pierwszy gościnny występ p Romana Ż e l a z o ­
w s k i e g o ,  artysty teatrów warszawskich.

W ś r o d ę  „Fatiaica*, operetka w 5 akiach 
Souppć’go. Pierwszy debiut panny Stefanji Poreckiej 
w partji tytułowej.

W e  c z w a r t e k  „Dzierżawca z Olesiowa*, 
komedja w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego. Drugi 
gościnny występ p. Romana Żelazowskiego.

W p i ą t e k  „SanToy*, chińska operetka w 8 
aktach Sidney Jonesa.

W  s o b o t ę  po raz pierwszy „Otchłań*, ko- 
medj i w 4 aktach Tadeusza Konczyńskifcgo. Trzeci 
gościnny występ p. Rom m a Żelazowskiego.

W n i e d a i e 1 ę „ Kościuszko p jd Racławicami *. 
obraz historyczny w 0 odiziałach ze śpiewami, A. 
W. Lasoty.

Wieczór humorystyczny, urządza w Rze­
szowie znany monologista, p. K. Celiński. W ieczór 
z bardzo zajmującym programem oob dzie się 5 b n. 
w sa i tamtejszego „Sokoła*. Publiczność rzeszow ska, 
która nie miała sposobność poznać dotąd p Celiń­
skiego, pospieszy niezawodne do s di „Sokola*, aby 
spędzić  wieczór wśród zabawy i se rdecznego  
śmiechu.

T e a t r  K ra k o w sk u  ajm ije  w tej chwili bez­
sprzecznie naczelne stanowisko wśród scen polskich, 
a to p o d  w z g l ę d e m  a r t y s t y  z n e g o  p o ­
z i o m u ,  na jakim  go utrzymuje p Kotarbiński. 
Świadczy o tem ogłoszony właśnie repertoar, jaki 
dyrekcja przygotowała na sezon bieżący. Zapowiada 
on jedenaście dzieł oryg nalnych polskich, ja k : 
Krasińskiego „Nieboska komedja*, Słowackiego 
„Ksiądz Mar t*  i ,B eatrix C-nci*, Okońskiego 
„Piękna*, Kozłowskiego „Albert, wójt krakowski*. 
Kościelskieg» „Pod godłem krzyża1, Walewskiego 
„Krzyżacy* (z powieści Sienkiewicza) Konczyóskiego 
„Kajetan Orug*, Dorowskiego „Kominiarze*, Jaro­
szyńskiego „Rabuś* i Parri „Marsz, marsz Dąbro 
wski*. Nadto Wł. Reymont, Tetm ajer i M ćkowsk1, 
przyrzekli nadesłać nowe utwory sceniczne leatro i 
krakowskiemu. Ze wznów eń zapowiada repertoar 
trzy sztuki Al. hr. F r e d y :  „Nowy Don Kiszot*,
„Geldhab* i „Dożywocie*. — Długi szereg nowości 
francuskich wymień a komedje Paillerona, Brieux*, 
Pijovins’a, H erriera, Gapus’a, Feydeau, CurtTa, 
Bisson’a, z autorów niemieck ch przygotowano : „Mi­
chała Krannza* Hauptmanna, „Siostry bliźniacz-.* 
Fuldy, „Zwycięscę* Dreyera, „Moralistów* Blumeu- 
thala i Kadelburga oraz „Krwawe goby* Lindnera. 
Literaturę włoską reprezen tu ją: Gabrjel d’Annunzio 
(„Gioconda* i „Sen wiosen- go poranka*), , C>gom 
i M, Pręgi skandynawską^Ibsen („Rosm eriholm *, 
„Gabrjcd Borkncau" i „Budowniczy Solusso*), oraz 
Bjurnstjerne-Bjornson; rosyjską Niemirowa-D mczenko 
(„Sokoły i kruki*), hiszpańskie dwa dramaty Eche- 
gary’ego, wreszcie wzn wienie arcydzieł 1 teratury 
Klasycznej: Sz kspira, Moliera i Schillera

Ogłoszono również skład persona u teatralnego, 
skąd dowiadujemy się, że zaangażowano kilka sił 
nowych,, a to p an ie : Adę Kosm wską, Stanisławę 
Wysocką i Olgę Teodoro wieżową, oraz Kazimierza 
Wysockiego z teatru poznańskiego, dalej Stefanję 
Puchniewrską i Wojciecha Brydziński go z teatru 
łódzkiego, oraz Anton ego Bednarczyka z lwowskiego 
teatru.

Tak przedstawia się scena krakowska Mimo- 
woli nasuwa się pytanie: a jakież zamiary i plany 
ma dyrekcja stołecznej sceny lwowskiej ? Wszakże 
jesteśmy w przededniu sezonu. Niestety, publiczność 
nasza lepiej jest poinformowaną o kierunku i pracy 
teatru krakowskiego, niż -  swego w łasnego!

Sądzimy jednak, że okres „wyrabiania 
artys‘ów “ i „o g nizacji* ju t się skończył i r e  
bawem otrzymamy i z teatru lwowskiego óo ogł - 
szenia repertoar, przygotowany ju t  nie na chybił 
trafił, ale z pewną myślą przewodnią.

Izba sądowa.
(Od n iszego spec ja  neg: korespondenta). 

(Ofiira w ojskow ości)
D e la ty n  22  sie rp n ia .

P rzed  kilku d n iam i o d b y li się w tu te jszym  
sądzie ro zp raw a, k tó ra  w z u p e h u śc i zasługu je  
n a  to , by  ją  podać do w iadom ości ogółu.

Jako  oskarżony  s ta n ą ł p r z e l  sądem  eraer. 
rądca sądu . W . Ł ,  w łaściciel willi w J iT m : z u ,  
k tóry  rzekom o dopuścił się w ystę i cu przeciw  
artykułow i V ustaw y  z 17 g ru d n ia  1852 (d. u. 
p. n r . 8 u  J863), do tyccąccm u o b ra .y  w ojsko­
wości.

Sza no vuych C zytelników , k tórzy  m oże nie 
są dok ład n ie  z tym  ustępem  k arn e j u staw y  z a ­
zna jom ien i, m usim y  szczegółowi ob jaśu ić , jak

W . Primus & S. Iglicki polecają: Materje na meble, portjery, story, firai .ki, dywany, tapety,
Meble etylowe, oneohowe i m ahoniowe,

H f  orax własną pracownię taęieerską. 'H I  Próby materji na tądanle
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się do p o p ełn ien ia  tak ie j zb ro d n i dochodzi, bo 
to  rzecz wielce ciekaw a i bardzo  pouczająca .

P rzed  kilkom a m iesiącam i przyszedł o sk a ­
rżony  w  tow arzystw ie  b ra ta  i kilku dobrych  
zna jom ych  m iędzy g. 6 a 7 r a m  n a  śn ia d an ie  
do r e s L u ta t j i  Skrzyńskiego w Ja rem czu . P o g o ­
da była p iękna, w ięc w yniesiono  stó ł przed  
w eran d ę  i ta m  przv śn ia d an iu  w  kółku szcze­
rych przyjació ł zaczęła się sw obodna  pogadanka 
o kw estiach , dotyczących najbliższej rodziny  
c -k a rżo n eg e . B ra t oskarżonego, p. A. Ł  , radca  
skarbow y w  m ieście R ., opow iadał, że n a  n o ­
w ej sadyb ie, dokąd  przed kilku m iesiącam i p rze ­
niesiony  zesta l, zam ierza, ja k o  ojciec czw orga 
d leci. n ie posiadający  żadnych , nróc-z szczupłej, 
urzędniczej pensji, dochodów , w ieść życie skro- 
m ne w  zaciszu dom ow em .

— M iałem najszczerszy za m ia r  tak  zrobić 
— m ów ił b ra t  oskarżonego  — ale m i nie dali: 
z s ta łe m  zaproszony n a  w ieczorek, gdzie p o zn a­
łem  się z 2  oficeram i, k tórzy później w  dom u 
m oim  zrobili w izytę.

— Z robili w izytę p raw d o p o d o b n ie  w za­
m iarze  s ta ra n ia  się o rękę tw ej córki —  w trą ­
cił o sk a rż m y . — D obrzeby to  było, gdybyś 
m iał kau ję  30  000 , ale... poniew aż je j nie 
m asz, a ja  b ra ta n icy  m ojej ty le dać nie m ogę, 
(oskarżony  je s t człow iekiem  zam ożnym ), w ięc 
lepiej, ażeby  oficerow ie ci p rzestali byw ać w  
tw oim  dom u, bo to  n iem a żadnego  celu.

O skarżony , k tó ry  — rzecz n a tu ra ln a  — 
za jm u je  się gorąco losem  i przyszłością k o ch a ­
nej b ra tan icy , w nioskow ał n a  po d siaw ie  sm u ­
tnych  dośw iadczeń, że m a jąc  kaucję, trzeba  się 
się w pierw  przekonać, ja k  ofic> r  p row adzi się, 
n im  m u się córkę odda za żonę, gdyż stać  się 
m oże podobn ie , jak  z oficerem  R ., k tó ry  m iał 
się żenić ze zn a jo m ą oskarżonego  p a n n ą  w S ta -  
n ‘s ław ow ie; nie został przyjęty. I sta ło  się to 
szczęśliwie, bo w krótce po tem  w ypędzono 
po ruczn ika z w ojska. — Mówił także, że 
jeśli oficer gdzie się żenić nie m oże, lub  hyw a 
w domu ,  gdzie n iem a p an n y , to  ch y b a  w z a ­
m iarze b a łam ucen ia  żony. Jako  przykład , podał 
oskarżony  z n a n ą  h is to rję  k a p ita n a  L , k tó ry  
z pow odu  p o d o b n e j afery  m iał po jedynek  z ; e- 
w n y .n  zna jom ym , a później o d eb ra ł sob ie 
życie.

R ozm ow a toczyła się w to n ie  p ou fnym , 
jak  m iędzy o;sobami sercu  bliskim i, k tórzy  w 
chwili sw obodnej radzi g w arzą o lo ń e  sw ych 
n a ju k o ch a ń szy c h .

Nikt nie zw rócił na to  uw agi, że w trakc ie  
te j p o u f ie j gaw ędki przeszedł k i l o  n ich  p e ­
w ien  p a n  w cyw ilnem  u b ra n iu  i usiad łszy  na 
w erandzie poza o słoną z dzikiego w ina, był 
za ję ty  p isan iem . T a k  się na p o zó r w szystk im  
zdaw ać im g lo , ale o to  now y dow ód, ja k  często 
m ylą pozory.

Ku w ielkiem u zdziw ieniu w szystkich o b e ­
cnych , obcy te n  pan  zbliżył się do nich w 
chw ili, g iy  w stali od ś lia d an ia  i p rze d ­
staw iw szy  się jak o  porucznik  F e r iy n a n d
S ch rim pf, w yrzekł do  oskarżonego  n a s tęp u jące
słowa:

—  P an ie , p a n  w ypow iedziałeś w  sposób  
g b u ro w a ty  w  tym  tow arzystw ie  słow a, k tó ra  
o b raża ją  c a ł y  s t a n  o f i c e r s k i .  Tylko p a ń -  
s i i  p o d esz ły  wiek w strzym uje  m n ie  od żą d a ­
n ia  innego  zaność u -z y n ie n ia ; pociągnę p an a  
n a to m ia s t do o d p o w ied z ia ln o ść  sad o w e j!

Nie pom ogły p ersw az je  o toczen ia, nie p o ­
m ogła d o b ra  o p in ja  radcy  Ł  , k tóry  d la w o j­
skow ości był i je s t zaw sze bardzo  up rze jm y  i 
k tó ry  podczas przem arszu  w ojska przez Ja -  
rem cze, ja k  św iadczą zeznan ia  św iadków ,
szczególnym i w ojskow ych o taczał w zględam i,
p a n  porucznik  F. S w niósł do  kom endy  skargę 
n a  radcę  Ł . za w ypow iedziane rzekom o w r e ­
s ta u ra c ji s ło w a :

.O ficerow i tak iem u  3 0 .0 0 0  kaucji dać, co 
tylko nie po rząd n e  żyeie p row adzi, nic jak  
tylko je , bo  n iem a co innego  do ro bo ty . A jak  
go napędzą , to  co będzie robił ? —  Bo on  c h o ­
dzi po dom ach , bo n ie  trac i p ieniędzy i idzie 
do  żony, bo co z i  in n y  ce l“ .

S łow a te  in k ry m in o w an e  m iał usłysz ;ć p a n  
p o ruczn ik  przy  p isan iu  k o resp o n d en tek . P odał 
je  jako  corpus delicti sw ojej kom endzie , ta  się 
odniosła  do m in is te rs tw a  w ojny , k tó re  kazało 
w drożyć przeciw  p. Ł  dochodzenie sądow e.

R o zp raw ę  p row adził z w ielkim  ta k te m  i 
b ezstro n n o śc ią  s id z ia  p. R o d z y n k i e w i c z .

P rzesłu ch an i św iad so w ie  zeznali p o d  p rzy ­
s n ą ,  ż ; oskarżony  za rzu ty  sk ie ro w an e  przeciw  
oficerom  o d n o s i ł  d o  d w ó c h  w y ż e j  
w y m i e n i o n y c h  w y p a d k ó \ .  , a  nie 
u 'gólńial, a tem  sam em  n ie obraz ił całej w o j­
skow ości.

Z zeznań  św iadków  w ypłynęło  także, iż 
poruczn ik  S cb rim p f nie m ógł dok ładn ie sły­
szeć całej rozm ow y, i on i zn a jd u jąc  się
n a  w erandz ie  z rozm ow y kółka fam ilijnego  nic 
p raw ie  n ie słyszeli.

P r. es łuchany  poruczn  k S ch rim p f przyznał, 
■z c a ł e j  r o z m o w y  d o k ł a d n i e  n i e  s ł y ­
s z a ł ,  m ógł był je d n a k  słyszeć, gdyby  był chciał 
pod  duch iw ać. T w ierdzi je d n ak , że oskarżony  
dopuści] się obrazy  całej w ojskow ości.

P o  p rzep row adzonej ro zp raw ie  sędzia p 
R odzynkiew icz u w o l n i ł  oskarżonego , a to 
o p ie ra jąc  się n a  zeznan iach  p rzesłuchanych  
podczas ro zp raw y  pod  przysięgą św iadków . 
F u a k c jo n a r ju sz p ro k u ra to r ji  zgłosił odw ołan ie od 
w yroku.

Roch wyborny.
Zatwierdzenie kandydatury. K orn i'e t 

c e n tra ln y  przedw yborczy  uchw alił p rzy jąć  w  
dalszym  ciągu do w iadom ości n as tęp u jącą  
k an d y c h tu rę  z gm in  w iejskich , p rzed staw io n ą  
u u  p rz fz  kom ite t pow iatow y  R opczyce: A dam  
Jędrzej o wicz.

Lwów. W ub ieg łą  sobo tę  odbyło  się na 
zaproszen ie  d ra  H en ry k a  G ottlieba , d ra  Jakóba  
H orow itza  i S al. B u b era  p o u fne  zeb ran ie  n a j­
w yb itn ie jszych  osobistości z g ro n a  w yborców  
żydow skich, n a  k tó rem  re p rez en to w an ą  była 
w ie L a  część in te ligencji żydow skiej bez różnicy  
k ie runku  i z a p a try w a ń  politycznych . Z eb ran ie  
to  u k o n sty tu o w a ło  się, w y b ie ra jąc  dy r. L az aru - 
sa  p rzew odniczącym , Sal. B u b e ra  zastęp cą  p rze­
w odniczącego, a  d ra  Ja k ó b a  H orow itza  se k re ­
ta rz em .

D r. H orow itz  zag a ja jąc  zgrom adzen ie  im ie ­
n iem  zap rasza jących , uczcił w  ciepłych, se rd e ­
cznych słow ach pam ięć bp . d ra  B e rn a rd a  G old­
m a n a , a n as tęp n ie  w yluszczyl cel zeb ran ia . O to 
o d  początku  ery  konsty tucy jne j w y b ieran o  z m ia ­

s ta  L w ow a do se jm u  jednego  żyda, a tę  t r a ­
dycję szan u ją , ja k  się zdaje, w szystkie s tro n n i­
ctw a. W obea tego w yp ad a ło b y  w skazać ogółow i 
w yborcó  w k an d y d a ta , którego w ybór, y żydow ­
scy sobie życzą i zau fan iem  sw ojem  d a n ą .

Po dłuższej i w yczerpu jącej d y sk u s i , w 
k tó re j zab iera li g los: dc. H  row itz, dy r. L iz a -  
ru s, dr. Byk, dr. Edw . LUten, dr. N ussbr-acher, 
dr. R o sm arin , R osenfeld , F ried , F eldste in . dr. 
T en n e r, d r. S okal i inn i, uchw alono  p raw ie  
jed n o g ło śn ie  ogłosić k an d y d a tu rę  d ra  Em ila 
B y k a  jak o  m ęża zau fan ia  żydow skich w y­
borców .

C h rz a n ó w . P ra w y b o ry  w naszym  pow iecie 
w ypad ły  w  o lb .zym iej w iększości n a  korzyść h r . 
A ndrze ja  P otockiego, k tó ry  p raw ie  jednog łośn ie  
zos tan ie  w ybrany .

C zortK ów . Na dzień 2 bm . do tychczasow y 
poseł z naszego p o w ia tu  p. R u d ro f  zaprosił 
w yborców  n a  se jm ik  re lacy jny . P ra w y b o ry  u 
n as  ju ż  skończone i d iły w iększość za p, R u - 
drofem .

Grybów. K om ite t m iejscow y postaw ił k a n ­
d y d a tu rę  inżyn iera  p . B olesław a D ługoszow ­
skiego.

J a r o s ł a w .  Na zg rom adzen iu  w yborców  m ia ­
s ta  Ja ro sław ia , odby tem  w dn iu  dzisiejszym  w y­
b ran o  k o m ite t w yborczy zer stu  członków  zło­
żony, przew odniczącym  zaś tego kom ite tu  w y ­
b ra n o  b u rm istrza , d ra  A dolfa D ietziusa. N astę­
pn ie uchw alono , ab y  się w  dn iu  5 w rześnia 
1901, o godzinie 5 popo łudn iu  ponow nie  zgro 
m adz ć celem w ysłuchan ia  m ów  kandydackich . 
P o d a ją c  to  do publicznej w iadom ości podp isany  
kom ite t w zyw a k an d y d a tó w , chcących się u b ;e 
gać o m a n d a t poselski do se jm u krajow ego  z 
m iasta  Ja ro sław ia , ab y  k an d y d a tu ry  sw oje n a j­
później dn ia 5 w rześnia d i  godziny 12 w p o ­
łudn ie  na ręce przew odniczącego d ra  A dolfa 
D ietziusa zgłosił; i tego sam ego dn ia  o godzinie 
5 popo łudn iu  w  sali rad n e j m ias ta  Ja ro sław ia  
się zjaw ili, celem w ypow iedzen ia przed w y b o r­
cam i sw ego w yznan ia politycznego. Za kom ite t 
dr. Jtieteius

J a s ło .  N a zeb ran iu  kom ite tu  p o w ia to w e­
go uchw alono  jednom yśln ie  pop ie rać  k a n d y d a ­
tu rę  ks. K rem entow skiego, k tórego  też za tw ie r­
dził kom ite t cen tra ln y . P. Z ieliński, k tó ry  u b ie ­
gał się rów nież o m a n d a t, cofnął sw ą k an d y ­
d a tu rę , nie chcąc rozbijać g łosów .

Kraków. O bszerny  k o m ite t żydow ski pod 
przew . w iceprezesa rad y  w yzn. iz ra lb  Hmsza 
L an d a u a , złożony z kupców , przem ysłow ców , 
in te ligencji i rękodzieln ików , uchw alił wcz ra j 
w ieczerem  pop ie rać  k a n d y d a tu ię  p. H orow itza , 
o raz pop ie rać  listę tych  kan d y d a tó w , k tórzy  
będą zn an i jako  dający  rękojm ię sp raw ie d liw o ­
ści w  tra k to w a n iu  ludności żydow skiej, bez 
uprzedzeń  w yznaniow ych.

Dziś w ieczorem  odb ęd ą  się tu  d w a p rzed ­
w yborcze zgrom adzen ia  żydow skie, o raz  zgro­
m adzen ie katolickich rękodzielników .

W  środę u rządza zgrom adzen ie  stro n n ic tw o  
dem okra tyczne. P rzem aw iać  b ęd ą  kandydaci 
s tro n n ic tw a .

K om isja rek lam acy jn a  uw zględniła 20  re- 
k lam acyj w  sp raw ie  listy w yborczej, a odrzuciła 
22  rek lam acyj jak o  n ieuzasadn ione .

Mieleb. K an d y d a tu ra  ks. K opycińskiego 
zyskuje coraz w ięcej zw olenników . A g ita to ro ­
w ie dotychczasow ego, posła, ludow ca K rem py  
ro zw ija ją  te ro ryzm , grożąc g w ałtam i przy  w y ­
b o rac h .

R o p c z y c e . D nia 29 b. m . odbyło  się tu
zgrom adzenie przedw yborcze w  sali , S okoła* . 
K an d y d a tu ry  z g ło s ili: poseł B om ba, p. M ajka 
i d r. A dam  Jędrzejow icz. M arszałek p o w ia tu  
bar. C h ris tian i w obec k a n d y d a tu ry  p. Jęd rzejo - 
w iiz a  co fną ł sie, aby  nie rozb ijać głosów . Mowę 
kandydacką w ygłosił p ierw szy  p. B om ba, p rzed ­
s taw ia jąc  p ro g ram  sw ej przyszłej p rac y  w sej 
m ie. D rugi p rzem aw ia ł p. M ajka, z k tórego  
k an d y d a tu rą  n ik t się nie liczy, trzeci p . Jęd rze ­
jow icz. M owa jego w yw arła  silne w rażen ie na 
w yborcach . Skr. śiił pok ró tce  sw oją  d o ty ch cza­
sow ą działa lność w  sejm ie"i rozw inął p ro g ram  
przyszłej p racy , w  k tórym  dał dow ód, że zna 
niety lko dolę ludu  i po trzeby  k ra ju , ale także 
w szystkie bole p ow ia tu  ropczyckiego, k tó re  po 
zna l jako  jego są .ia d .

W ice chcia ł rozbić ludow iec Jed y n ak  z P a  
szczyny. Zarzucił k an d y d a to m , że nie pochodzą 
z pow . ropczyckiego, w ykrzykiw dl, że kandydaci 
obcy n ie  są  w  s tan ie  po jąć  doli ludu  po w ia t; 
ropczyckiego i w ezw ał b rac i-ch łopów , ab y  w y 
szli z n im  razem  i nie b ra li udziału  w dalszych 
o b rad a ch . N astępn ie  w yszedł, a  za n im  kilku 
ch łopów  z jego wioski.

P o  odpow iedzi pp . B om by i Jędrzejow icza 
na kilka in te rpe lacy j, w szystkim i głosam i prze 
ciw  pięciu u<hw alono  pop ierać  k an d y d a tu rę  p. 
Jędrzejowicza.

Rzeszów. W  dużej sali tu te jszego  .S o k o ­
ła* zebrały  się dzisiaj o godz. 5  po poi. — p i­
szą nam  z R zeszow a pod d a tą  1 b. m . — 
bard zo  liczne zastępy  w yborców  n aizego  m ia ­
s ta , aby  w ysłuchać sp raw o zd an ia  dotychczaso  
w ego posła  sejm ow ego, d ,a  S t. J a b ł o ń s k i e ­
g o , z 5 le tn ie j jego działalności w  sejm ie. P rz y ­
było przeszło 3 0 0  przedstaw ic ie li in te ligencji — 
ta p rzew ażała  — sfer rękodzielniczych, p rzem y­
słow ych i kupieckich. Po zagajen iu  zg ro m ad ze­
nia przez przew odniczącego m iejsk . kom ite tu  
przedw yborczego , w icebu rm istrza  d ra  A l s a  i 
po  w yborze tegoż l(a przew odniczącego w iecu, 
udzielił on  głosu d ro w i Jab łońsk iem u . W  dłuższej 
m ow ie, w ypow iedzianej ze spokojem  i g ru n to -  
w nem  znaw stw em  wszy=tki>h czynności se jm u 
w m in ionej kadencji, p rz e d s ta w i on w iern ie  i 
bez cien ia jłk iejfcolw iek przechw ałk i, udziuł 
sw ój w p racach  sejm ow ych, k tó ry  był is to tn ie  
nadzw yczaj w y d a tn y m , a dla R zeszow a szcze­
góln ie pożytecznym .

Dcść w spom nieć o znacznem  pow iększeniu  
naszego m iasta , p rzez po łączenie go z R u sk ą  
w sią  i S ta ro n iw ą , k tó ra  to  sp ra w a  n as tręcza ła  
m nóstw o  tru d n o śc i do zw alczenia i ty lko  dzięki 
n iezm ordow anym  zabiegom  naszego posła , zo­
stali pom yślnym  sku tk iem  uw ieńczona .

Szczegółowo o p o w iad a ł także d r. J. dzieje 
rozłam u lew icy se jm ow ej, spow odow anego  przez 
z b y t  r a d y k a l n e  w nioski i te n d en c je  tw ó r­
ców  t. zw. ko n cen trac ji opozycyjnej, a  z czego 
n as tęp n ie  w yłonił się obecny , p ow ażny  k lub  le­
w icy n aro d o w o -d em o k ra ty czn e j, z 26  członków . 
M ówca zastrzegł się też  energicznie, jakoby  
m iano  .secesjo n is tó w *  do niego i jego kolegów  
klubow ych zastosow ać w olno było. Bo przecież 
sa m a  pow ażna  liczba członków  jego  k lubu , p o ­

ró w n a n a  z g ru p k ą  k o n ce n tra tó w  (7), w skazuje, 
że ta  nazw a ch y b a  L j  g rup ie  się p a t r z y !

S iln ie  zaakcen tow ał w tej części m ow y 
sw ojej pobudki, n i e s ł y c h a n i e  w a ż n e  i d o ­
n i o s ł e  d l a  s p r a w y  n a r o d o w e j ,  k tó re  skło­
n iły  były jtg o , w raz z g ronem  przy jació ł p o li­
tycznych, do od łączenia się od p an ó w  w niosko­
d aw ców  w  kw esiji V kurji dla se jm u. I m ów ca 
i cały jego  klub n i e  s ą  p r z e c i w n i k a m i  p o ­
w szechnego, bezpośredniego  i ta jnego  p raw a  
g losow ania , lecz sądzą, że ono w tedy  dopiero  
będzie u n as  n a  czasie, g ly w arstw y  ludow e i 
robo tn icze  sw ojem  zupelnem  u św iadom ien iem  
n a r o d o w e m  daw ać poczną rękojm ię, że do 
se jm u, t e g o  j e d y n e g o  d z i s i a j  p a r l a ­
m e n t u  p o l s k i e g o ,  b ęd ą  w yselać P o l a k ó w ,  
O jczyznę m iłu jących , a m e  k o s m o p o l i t ó w  
i a n t i n a r o d o w y c h  r a d y k a ł ó w .  Dzisiaj 
n ieste ty  te  w arstw y  dają  ła tw e  i chę tne  ucho 
podszep tom , w ręcz w rogim  dla przyszłości te j 
O jczyzny, dla n iep rzedaw nionych  p raw  nsszycb  
i ideałów  w olnościow ych, w ięc by łoby  n iem al 
zb ro d n ią  dopuszczać do tego, ab y  w  naszej 
k rajow ej rep rezen tac ji o losie P o laków  radzili i 
decydow ali n ieo rzeb łag an i w rogow ie tych P o la ­
ków . P o  w ysłuchan iu  sp raw o zd an ia , k tó re  czę­
sto p rze ry w an o  ok lask am i, in te rp e lo w an o  k  
posła, a obecnie k an d y d a ta . M ianow icie zab ie ra ł 
głos p rof. G a ł c z y ń s k i ,  po  ni m dr .  N i e ć .

P ierw szy  w yraził im ien iem  w yborców  rze ­
szowskich gorące u zn an ie  posłow i, za jego sk u ­
teczną działalność poselską dla m iasta  i k ra ju , 
poczem  w niósł uchw alen ie  d la ń  w o tum  z a u fa ­
n ia . D rugi w  przydługiej m ow ie, w ygłoszonej 
z og rom nym  pato sem  i ekspensem  płuc, w yln- 
szczal .sw o je*  osobiste  z a p a tiy w a n ia  na c z y n ­
n o ś ć  sejenu i k lubu lew icy w ogóle, przyczem  
dał się poznać jak o  n a m ijtn y , ale nie zaw sze 
na rea lnym  gruncie p raw d y  i rzeczoznaw stw a 
sto jący  kry tyk... W niosek  prof. G. o w otum  
zaufan ia dla d ra  Jab łońsk iego  uchw alono  je d n o ­
m yślnie, a tak  sam o  ogłoszono go ja k o  je d y ­
nego k an d y d a ta  z m . R zeszow a. Gale zg ro m a ­
dzenie odbyło  się bardzo  pow ażnie, nie zostało  
arii n a  chw ilę jak im  dyssonansem  zakłócone, 
jakkolw iek  d r. N. rzucał na p raw o  i lew o za­
palone p a k .ły  sw ej ag ita to rsk ie j re to ryk i.

Sambor. O trzym ujem y n a s tęp u jące  pism  >: 
N iniejszem  m am y  zaszczyt zaprosić  P T . w ybór 
ców  z ku rji w iększej posiadłości ok ęgu S am - 
b o r-R u d k i-D ro h o b y cz -S ta ry  S a m b o r-T u rk a , na 
posiedzenie przedw yborcze, k tó re  odbędzie się 
w S am borze  w sali ra d y  pow ia tow ej dn ia  12 
w rześn ia rb . o godz. 10 ra n o , n a  k tó rem  złożą 
sp raw o zd an ie  poselskie dotychczasow i posłow ie 
na se jm  krajow y . B alick i, R a ysk i , Soeański.

Tarnów. W  sobo tę  odbyło  się tu  zg ro m a­
dzenie w yborcze, na k tó rem  zdał sp raw ę  ze 
sw ych czynności poselskich ks E u stach y  S an - 
guszko. Z eb ran ie  uchw aliło  m u vo tum  zafa- 
u ia i postaw iło  ponow nie  jego k an d y d a tu rę .

Wadowice. P ra w y b o ry  w ypad ły  tu  na k o ­
rzyść ks. S to ja ło w sk ieg o ; do tychczasow y poseł, 
ludow iec S ty ła , z w y ją tk iem  d ro b n ej garstk i lu ­
dow ców  nie m a p o p arc ia .

Następca tronu serbskiego
(Tetegram  , D ziennika Polskiego‘ j.

Z e n . u t ń  2  w rześn ia.
S e rb ja  je s t  od  d aw n a  k ra je m  rozm aitych  

eksperym en tów  dynastycznych . M ałżeństw a, roz­
w ody, dob row o lne  i n iedobrow olne , w ygnanie 
cz! inków  dom u p an u jąceg o  d a ją  ch a ra k te ry ­
styczne p ię tno  d y n as tji O brenow iczów , a k o roną  
w szystkiego było rozczarow an ie  z pow odu m a ­
jącego  n as tąp ić  rozw iązan ia  królow ej D ragi. O d 
tej po ry  K arageorgew icze, m arząc o tro n ie  s e rb ­
skim , rozw inęli energ iczną akcję, a także dom  
czarnogórsk i żyw i nadzieję, że je d en  z jego 
książą t w łoży ńa siehie koronę se ra sk ą . E u ro p a  
przyzw yczaiła się ju ż  do na jrozm aitszych  n ie ­
spodzianek  z B e lg radu  i d la tego  też nie w yw o­
ła ła  wielkiego zdziw ienia w iadom ość, że król 
A leksander nosi się z m yślą zam ian o w an ia  
sw ego szw agra , naju iladszego  b ra ta  k rólow ej 
D ragi, po ruczn ika N ikodem a Ł uniew icza, n a ­
stępcą tro n u  serbsk iego . W  ko łach  dw orsk ich  
w Belgradzie uw aża ją  te n  zam iar kró la za z u ­
pełnie m ożliw y.

G dy w iadom ość ta  się sp raw dzi, w ów czas 
będzie o n a  z p ew n o śc ią  początkiem  now ych za- 
w ik łań  i zab u rzeń  w  S erb ji. M aterja lu  do n iezad o ­
w olenia i ta k  je s t ju ż  dość w B elgradzie i w ła­
śnie rodzina królow ej D ragi d a je  najw ięcej p o ­
w odów  do tego n iezadow olen ia .

W ielkie w zburzen ie  w B elgradzie w yw ołały 
zajścia w tam te jsze j ak ad em ji w ojskow ej. D yre­
k to r js j  g en e ra ł Boszkowicz zosta ł z te j posady 
u sun ię ty  za to , że u k ara ł za jak ieś p rzestępstw o  
siostrzeńca kró low ej, k tó ry  je s t kade tem . Z arzą ­
dzenie to , w yw ołało  w kołach w ojskow ych w iel­
kie oburzen ie. M ianow any  n as tęp c ą  B iszkowi- 
cza gen. Ł azarew icz, n ie  chce o b jąć  n ad an eg o  
m u stanow iska .

Ze w zględów  oszczędnościow ych zm ieniono  
do tychczasow ych 30  pułków , z k tórych  każdy 
liczył po d w a b a ta ijo n y , n a  20 pu łków  po 3 ba- 
ta ljony . L iczba p rezency jna żołnierzy pozosta ła  
w ięc ta  sam a , lecz w skutek  tego, że trze b a  b ę ­
dzie m niejszej liczby k o m en d an tó w , p o w sta n ie  
w ielka oszczędnuść. N iezadow olen ie w a rm ji, 
te j jed y n ej w S ero ji podporze  tro n u , ro śn ie  
ciągle, a fak t te n  zasługu je  n a  w ielką uw agę . 
S erb ja  ła tw o  m oże się s ta ć  w id o w n ią  rew olucji 
w ojskow ej.

DEPESZE
ts leg raficzns i te le fon iczn i.

Zaprzysiężenie tajnych radców.
W ie d e ń  2  w rześn ia . C esarz o d eb rz ł 

dziś przysięgę od  n o w o -m ian o w an y ch  ta jnych  
radców , a m iędzy n im i od h r. A ntoniego  W o- 
dzickiego.

O Morskie Oko.
K r a k ó w  2  w rześnia. W  najbliższych 

d n iach  w yjedzie s tąd  dep u tac ja  T o w arzy stw a  
ta trzań sk ieg o  do L w ow a i przedłoży n a m ies tn i­
kow i m em o rja ł w  sp raw ie  M orskiego O ka. A kta 
sp raw y  M orskiego O aa przyszły z W iednia do 
L w ow a, celem  w y jaśn ien ia  pew nego w ażm g o  
p u n k tu . W  kołach poselskich m ów ią  tu , że su 
p e ra rb ilre m  dla sąd u  po lubow nego  w  spo rze  o 
M orskie Oko m a być w ydział p raw n y  u n iw e r­
sy te tu  w L osann ie . W iadom ość ta  p o trze b u je  
jeszcze p o tw ie rd zen ia .

Zatarg francusko-turecki.
K o lo n ia  2  w rześn ia. Koeln. Z tg  donosi 

ze S tam b u łu  z dnia 31 s ie rp n ia : W  tu reck ich
dyplom atycznych  i u rzędow ych kołach zap rze­
czają  don iesien iom , jak o b y  p o rta  poleciła a m ­
b asad o ro m  sw ym  p o d jąć  ro k o w a n ia  z g a b in e ­
ta m i m o carstw  w  sp raw ie  zniesim .ia ( u r o p i j -  
skieb u rzędów  pocztow ych w  T urc ji.

S t a m b u ł 2 w rześn ia. Z a ta rg  z F ra n c ją  
jeszcze n ie  u śm ierzony . M istrz ce rem on ii lo ra -  
h im -be j w ysłał do radcy  am b asa d y  francusk iej 
B ap sta  i naczeln ików  zagran icznych  m isyj za­
p roszenie n a  w izytę g ra tu la c y jn ą  n a  dw orze 
su łtań sk im  z okazji rocznicy  w stąp ien ia  su łta n a  
n a  tro n . B a p s t zap roszen ia  nie p rzy ją ł, p o d a­
ją c  za m o tyw  odm ów ien ia , że od dn ia  26 s ie r­
p n ia  wszelkie stosunk i z F ra n c ją  są zniesione. 
B ip s t  g ra tu lo w a ł tylko p ry w atn ie .

Królestwo rumuńscy w Wiedniu.
B u d a p e s z t  2  w rześn ia. R u m u ń scy  k r ó ­

lestw o przybyli tu  dziś o 8 ra n o  i za trzym aw szy  
się k rótk i ty lko czas odjechali do W ied iia.

Wenezuela z Kolumbią.
C a r a c a s  2  w rześn ia. R ząd  W enezueli 

w ystosow ał do w szystk ich  sp rzym ierzonych  z 
n im  p ań s tw  m em o rja ł o za ta rg u  z K olum bią . 
R ząd  w enezuelski sądzi, że zn a jd u je  się w p rze ­
dedn iu  kroków  nieprzy jacie lsk ich .

Wojna w Transwaalu.
L on d yn  2 w rześn ia. K itchener donosi z 

P rc to rji, że z eskorty  w ysadzonego kolo H a- 
m en sk raa l w pow ietrze  pociągu , oprócz p o ru ­
cznika V an D ellera pon iosła  śm ierć  jeszcze 9 
żołnierzy , a o trzym ało  ran y  17. Gala esk o rta  
w ynosiła  40  ludzi. R a n n y ch  odw ieziono do P re -  
to rji.

K o n g re s  k a t o l ik ó w  w ło s k ic h .
R zym  2 w rześn ia . Dziś o tw arto  w T a ­

renc ie  kongres katolików  w łoskich w obecności 
dw óch kardyna łów .

Agitacje rosyjskie.
S a lo n ik i 2 w rześn ia. O d szeregu la t w  

m iejscow ości D ihoris pod K arjes  is tn ia ł k la­
sz to r m isjonarzy  rosy jskich , w  k tó rym  m ieszkało 
czterech m nichów . W  o sta tn ic h  czasach poczęto 
p rzybudow yw ać do k laszto ru  rozm aite  b udynk i 
i s taw iać  now e, a  p rzed kilkn d n iam i przyby ło  
około 200  R o s ja n  i zam ieszkali w  now ych  b u ­
dow lach . N a g łów nym  b u dynku  w yw ieszone 
flagę ro sy jską . W śród  ludnośc i u trzy m u je  się 
tw ierdzen ie , że now i przybysze są  żo łnierzam i, 
p rzy h ran y m i za m nichów . P o tw ie rd zać  z ia je  się 
to  za p a try w an ie  i ten  fakt, że m ieszkańcy  m isji 
rozpo rządzają  znacznym i fu n d u sza m i, k tó rych  
używ ają  na cele ag itacy jne.

Ruch rewolucyjny w Persji.
K o lo n ja  2  w rześn ia. K oeln. Ztg. donosi 

z T e h e ra n u  pod  d a tą  31 s ie rp n ia  : P oniew aż 
w o s ta tn im  czasie zauw ażono szerzenie się r u ­
chu rew olucyjnego , podniecanego  n ieprzy jaznem  
w obec rząd u  u sposob ien iem  z pow odu  przebie 
gu ro k o w ań  z R o s ją  o pożyć k ę , za p ro w a d zo ­
no  w  stolicy i okolicy m ały  s ta n  ob lężenia. D u­
chow ieństw o  zachow uje stanow isko  obo ję tne .

Leczenie raka.
K o p e n h a g a  2  w rześn ia. Na kongresie 

ch iru rgów , tu  o b rad u ją cy m , p ro feso r H ow itz, 
n es to r duńsk ich  g ineko logów , m iał w ykład o 
leczeniu rak a  i ośw iadczył, iż leczył go przez ozię 
b ian ie  za pom ocą an es ty n y . T en  sp esó b  lecze 
n ia  d aw ał także rezu lta ty  pom yślne przy  w ilku. 
W iadom ość ta  w yw arła  w śród  lekarzy w ielką 
sensację .

Katastrofa kolejowa.
N o w y  J o r k  2  w rześn ia. P a d  F a irv  Ile 

w s ta n ie  n o w o jo rsb m  wykoleił się pociąg. Ośm 
osób zginęło, 13 je s t ciężko ran n y ch .

Eksplozja.
O ffe n b a c h  2  w rześn ia. W  fo tochem i­

cznej fab ryce K rebsa  n as tąp iła  w czoraj ra n o  
eksplozja chem ikaliów , k tó ra  zniszczyła całe la - 
b o ra to rju m . P ożar, k tóry  ob ją ł i sąs ied n i budy  
nek, został w p rzeciągu  godziny zlokolizow any. 
K ilkadziesiąt osób lekko się p o p a rz y ło ; dziecko 
zaś pew nej ro b o tn icy  poparzy ło  się ciężko. 
Szkoda olbrzym ia.

K o p e n h a g a  2  w rześn ia. R osyjsk ie o 
k rę ty  ja c h t .S ta n d a r t*  i k rążow nik  .S r e t la n a ' 
zarzuciły  w czoraj w ieczór kotw ice w  zatoce 
K ó g e .

W e n e c j a  2 w rześn ia. D nia 5 w rześn ia 
przybędzie tu  25  uczniów  ak ad em ji m a ry n a r­
skiej z R jeki, a b y  zw iedzić a rse n a ł m orski i in ­
ne in s ty tu ty  m ary n a rsk ie .

Ostatnie wiadomości.
Łatwowierna. Do p. Karoliny Sega, wl. domu 

przy ulicy Łyczakowskiej 1. 39 przybył w tych
dniach niejaki W ilhelm Micnalik i przedstawiwszy 
się jako agent asekuracyjny, zaproponował pani S. 
pośrednictwo swe w sprzedaży kamienic za pewnym 
procentem. Na zadatek tego interesu wyłudził Mi­
chalik nawet skrypt na 50 0  koron. Po kilku dniach 
jednak, dowiedziała się pani S ,  że urzędnik tego 
nazwiska; w żadnej asekuracji nie istnieje i że padła 
ofiarą oszustwa. Jest podejrzenie, że ów pan jeszcze 
więcej osób podobnie ponaciągał.

W napadzie złości Piotr Zagrajczuk, zatnie 
szkały przy ulicy Sykstuskiej 1. 1«, w przystępie 
złości rzucił dziś rano palącą się lampę na łóżko, 
gdzie dzieci jego spały. Tylko przytomności stróżo­
wi j Broszkowej należy zawdzięczyć, że nie przyszło 
do wielkiego nieszczęścia, bo gdy nafta wybuchła 
płomieniem, Broszkowa kołdrą ogień zaduś la.“

Kradzież Strychowa. Na strych domu przy 
ul. W ulka 1 3 dostali się tej nocy złodzieje, po wy­
łamaniu drzwi i skradli znajdującą się tam gardero 
bę w wartości 200  koron.

Schwytany złodziej. We Lwowie przyła- 
pano wczoraj Konstantego Koteka, służącego w re­
stauracji Kozłowskiego w Truskawcu. Skradł on 
swemu pryncypałowi 240  koron i umknął do Lwo­
wa. Przy rewizji znaleziono przy KoteLu jeszcze 80 
koror', oraz złotą broszę, oceoioną na 120 koron, 
także z jakiejś kradzieży pochodzącą.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  2 w rześn ia.

(fr.) Z gó rą  50  m iljonów  ko ro n  w yp łac iły  
tu te jsze kasy  b an k u  a u s tro  w ęgierskiego za 
weksle zgłoszone do e sk o n tu  w ciągu trze ch  
o sta tn ich  dni c iągn ien ia . T a k  wielkie z a p o trz e ­
bo w an ie  gotów ki zdum iew a w obec t  go, że 
przecie w iadom o, iż przez fa ły  sierpień nie by­

ło p raw ie  żądnego  ru ch u  n a  giełdzie, w ięc też 
s u my  nierozw ik łanych  zobow iązań  giełdow ych 

są  z i pew ne n ieznaczne. W szelako trze b a  w ziąć 
n a  uw agę to , że o sta tn im i d n ia m i za tk an e  z o ­
sta ło  in n e  w y d atn e  źródło  k red y tu  w ekslow ego 
tak , że został ty lko jeden  b an k  au s tro -w ęg ie r-  
s k \  E sk o n t bow iem  p ry w atn y , tańszy  cokolw iek 
od bankow ego , u s ta ł zupełnie, gdyż bank i, n a ­
leżące do g ru p y  R otszyldow skiej, g rom adziły  
pieniądze. Chcą zapłacić rządow i 50  m iljonów  
koron  za em isję o sta tn ie j pożyczki

T akże  oba rządy  grom adziły  go tów kę, by 
złożyć bankow i a u s tro -w ęg ie rs ile m u  pokrycie  za 
k u rsu jące  jeszcze n o ty  p ań stw o w e , k tó re  od 
dziś począw szy b ęd ą  w ycofyw ane z ob iegu  i 
niszczone. O bie te  w ielkie w yp ła ty , w ynoszące 
p raw ie  120 m iljonów , są już  u sku teczn ione, 
w ięc za kilka d n i n as tan ie  zapew ne ulga w  
kredycie w ekslow y P oczątek  w rześn ia  zap o ­
w iada się n a  giełdzie w cale nie św ietn ie . R u ch u  
n iem a żadnego, ta k  dalece, że przez cały dzień 
nie m ożna było znaleźć kupca n a  p a r tję  k ilku­
dziesięciu akcyj schodnick icb , przez co ku rs ich 
spad ł o 25 koron .

— W ifeddń 2 września (Giełda ebo- 
sowa). (Kursa w koronach i po 5 0  kilogramów). 
Pszenica na jesień od 8 04  ao 8 05, na wiosnę 
od 8 5 0  do 8 51 żyto na jesień od 7 05  do 
7 06  na wiosnę od 7 -34 do 7 35 kukurydza 
na lipiec-sierpień od •—' — do — • — , na sierpień- 
wrzesień od - — do — ’ —. na wrzesień-paździemik 
od 5 4 0  do 5 41 , na maj-czerwiec od 5 ‘37 
do 5 38 owies na jesień od — ■— do — — . 
na wiosnę od 7 04  do 7 05 rzepak na sierpień- 
wrzesień od 15 2 0  do 15 30  na wrzesień- 
paździemik od - '  — do — —. na styczeń-luty od 
— — do — ‘— ; olej rzepakowy na wrzesień- 
grudzień od — ‘— do Usposobienie silne.

—  B u d a p e s z t  2 wrześni* (G iełda  
ebosowa). (Kursa w koronach i po 5 0  kilogr.). Psze­
nica na październik od 8 35 do 8 '3 7 , na kwie­
cień od 7 ‘95 do 7 9 6 ;  żyto na październik od 
6 '9 9  do 7* — , na kwiecień od 6 69 do 6 70, 
owies na październik od 6 40  dc 6 '4 1 , na kw ie­
cień od — •— do — ‘— ; kukurydza na sierpień od 
6-72 do 6 73, na wrzesień od 5 ‘ iO do 5 ' 11, 
na maj (1902) od 5 ’10 do 5 1 1 ;  rzepak na 
sierpień od - * do -  • — Oferty na pszenicę 
dostateczne. Chęć tu p n ą  m ierna. Usposobienie 
spokojne.

W ie d e ń  2 września. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117 0 5 , Renta majowa 
9 8 ’70  W ęg renta koronowa 92 8 L Akcje austr. 
zakł. kred 632 :0  Akcj< węg. zakl. kred 639 — . 
Akcje Anglobauku 2 6 8 ’— , Akcje Unionbanku 
5 3 1 '—, Akcje Barkvereinu 444  — , Akcje Lander- 
banku 401 50, Akcje kolei państw. 6 2 6 ’ — , Lom­
bardy 87 50  Akcje kolei Elbethal 473  — , Akcje 
fabry.i broni — "— , Akcje tytoniowe — ' — , 
Akcje Alpiny 4 0 4 ’ —, Akcje Rim a Muranji 44  L — , 
Akcje pragskiege Tow. żel. — , Losy tureckie 
9 8 ’ - .  Ruble 253 25 Usposobię ńe wyczekujące.

B e r lin  2 września. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 1 9 9 ' , Tow. dyskontowe 174 — . Uspo­
sobienie spokojne. ______________

TEATR MIEJSKI W E LWOW IE.
W poniedziałek d. 2 września o godz. w l/»8 wieoz.

W E S E L E
dramat w 3 aktach Stanisława Wyspiańskiego.

J p r z j j b d l d i ł  ń §  L r t O f t d

dnia września 1901 r.
HOTEL GEORGE. Hr. H. Stecki z Podola ros. Hr. 

J Baworowski z Ostrowa. A. Wolf z Wiednia. E. 
Schmidt z Tarnopola. J. Bohm z Wiednia. J. Doboja z 
Niżankowiec. G. Mac Intosch ze Stryja. W. Rozwad iwski 
z Nowosielicy. S. Podolska z Woloczysk. St. Schnell ze 
Starych Brodów. A. Segal z Drohobycza A. Grodzicki z 
Krakowa K. Pietraszkiewicz z Warszawy M. Wiktor 
z Koszyc. S. Kamiński z Krakowa. W. Berezowski z 
Żydaczowa. Hr W. Jezierska z Królestwa Pol. G. Mari- 
chowska z Broszkówki. K. Darowski z Kijowa. J. Ghika 
z Jass.

HOTEL EUROPEJSKI. W. Krzyżanowski z Liska 
Z Madeyski z J błonicy. K Podlewski z Chomiakówki. 
K. Kalicki z Dołhobycz K. Gąsiorowski z Brryslawia. R. 
T imżyński z Krasiczyna. M. Friedowa z Brzeżan. O. 
Barberg z Pragi. K. Śliwiński z Sambora. Z Zdzi irski 
z Tarnopola. J. Schmalz z Gorlic. J. Moskal z Żywca. 
J. Schulze z Wrocławia. W. Mtttler z Cierniowiec.

Habryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
a ł  siebie radnej za nie odpowiedzialności.

Wpisy w I szej koncesjonowanej szkole muzycznej 
Marji Marek, Rynek 1. 9, rozpoczynają się z dniem 1 
września. 929

Dr. Zygmunt Spalke,
specjalista chorób uszu, nosa. gardła i krtani, powrócił 
i ordynuje od 11—12 i od 3 —5, ul. Grodzickich 1. 4, 

I piętro. 907

Lekarz eh >rób nosi, uszu i gardła

Dr. K. Trzcienlecki,
powrócił i ordynuje, ul. Akademicka 11. 914

nr. 17 z 1 września h. r. 
wyszedł już z drnku i za­
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
humorystycznych, ora?*k> 

lorowe ilustracje.
Egzemplarz 40 hel.

Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
2 kor. 40 hel.

S M I G U S A

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy:

4*1. listy hlpttsoznn 
♦‘/.H . listy hHwtsoznl 
5*/, Usty hlpsteozsi pramlowans 
♦*/. listy Tsw. kredyt- zlemsklsge 
* V / .  listy B uka krajswegs 
4•/, listy B uka krajawegs 
5°/t  abllgasje ksmusalue Banko krajswegs 
4°/, pażyozu krajawą 
4•/, gal. abllgaoja praplaaoyjns I wszelkla 

r u ty  państwsw*
Nadto pole-amy: 53

Akoji gaiło. Towarzystwa eisKtryoznega.
Paplsry te aprzadajal kup. > po aajdskładalejszyn korala 

dzluayn.
KANTOR WYMIANY

c. k. nprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego.
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W pogoni za mężem.
R o m an s  now oczesny. 

(P r z e k ła d  z  f r a n c u s k ie g o .)

B a ro n  m ów ił p rędko  z p ew n en i n am ię tn em  
ożyw ieniem  — ojciec zachow yw ał się spoko j­
nie —  w idocznie je d e n  m ów ił — drug i słuchał 
i za s ta n aw ia ł się. Zw rócili się nareszcie w  s tro ­
nę żn iw iarzy  i A n ia  sądziła , że rozm ow a s k o ń ­
czona i że b a ro n  idzie ją  p o żeg n ać ; a le  znów , 
to  zaw raca li się, to  za trzym yw ali, a  b a ro n  co­
raz  żyw iej g iestykulow ał.

W  końcu  zbliżyli się do niej i ty m  razem , 
b a ro n  po  kilku grzecznych słow ach  skłonił się 
i oddalił.

S ko ro  znikł im  z oczu po za łąką, p a n  B a- 
r in c ą  kazał córce złożyć g rab ie . U siedli n a  u b o ­
czu zda ła od  p racu jący ch .

—  Czy dom yślasz się. po co przy jechał p a n  
d ’A rju za n x ?

—  S ądząc z jego p ostaw y , opow iada ł ci coś 
bazdzo w ażnego.

— A ni m niej an i w ięcej — tylko p rosił o 
tw o ją  rękę.

—  T a k ! ...
—  I to ca ła  tw o ja  odpow iedź.
— N ie m ogę ci pow iedzieć, że jestgm  za­

dziw ioną, zachw yconą lub  rozgn iew aną . P o w ie­
działam  „tak,* ażeby  coś pow iedzieć.

— Czy ci się nie p o d o b ał.
— M artw i m n ie  jego p ro śb a .

—  P o d o b a ł ci s ię ?
— B yłabym  szczęśliw ą, gdyby  tak  było.
—  A w ięc?
—  A w ięc zm ieńm y ro le  i odpow iedz na 

m oje za p y ta n ia , zan im  odpow iem  na tw o je .
B a iin c q  zrob ił znak  po tw ierdzen ia .
—  N aprzód  zap y tu ję , czy by ła m ow a o 

kw estji p ien iężnej.
— T a k  je s t —  była.
—  N a ja k i posag  liczy p a n  d ’A rju za n x ?
—  Nie żąda  posagu .
—  Ale p rzy jm u je !
—  N ie sądź, by  chciał się żenić z to b ą  dla 

m a ją tk u  —  po  p ro s tu  d la  ciebie sam ej. W y­
w arłaś n a  n im  głębokie w rażenie. K ocha cię! 
P o w ta rza m  ci w łasne jego słow a.

— P o w tó rz  m i, ojcze, te, k tó re  m a ją  z w ią ­
zek z m a ją tk iem .

— S kąd  ta  n ieu fność?
—  P on iew aż  po stan o w iłam  zaślubić czło­

w ieka, k tó ry  będzie m nie kochał a nie szukał 
in te re su  w  m ałżeństw ie . N iech mi p rzy n a j­
m niej m a ją tek  posłuży n a  kup ien ie  sob ie ta k ie ­
go m ęża.

— W łaśn ie  zda je  m i się, że b a ro n  je s t 
tak im , o jak im  m arzysz.

—  A więc po w tó rz  m i, co pow iedział w 
kw estji p ien iężn ej?

— Jeżeli zgadzasz się żyć n a  wsi, dochód  z 
jego m a ją tk u , w ynoszący  czterdzieści tysięcy f ra n ­
ków , pozw ala m u  zapew nić ci życie, jeżeli nie 
zby tkow ne, to  sp oko jne  i w ygodne. G dyby zaś 
w ieś nie w ystarcza ła  ci —  gdybyś p ragnę ła  część 
ro k u  przepędzić w  P ary żu , w  tak im  razie da 
n as  należy dać  ci odpow iedn i posag, k tó ryb

pozw olił s taw ić  czoło w ydatkom  niezbędnym  w 
stolicy, przez trzy  m iesiące lub  w ięcej, s tosow nie 
ja k  s a m a  zechcesz. O dw ołu je się w  tern do nas 
i do ciebie. Czyż to  je s t żąd an ie  człow ieka g o ­
niącego za p o sag iem ? Z as tan ó w  się.

Z am iast odpow iedzi — A nia  b ad a ła  ojca 
d a le j :

—  P a trza łam  n a  w as z daleka i w idziałam , 
te  b a ro n  m ów ił w iele a ty , ojcze, słuchałeś. J e ­
dnakże, coś... m i  siałeś odpow iedzieć.

— B ezw ątp ien ia .
— W ięi co pow iedzia łeś?
— Że m uszę porozum ieć się z tw o ją  m a ­

tką, a przedew szystk iem  z to b ą .
— P rzypuszczam , te  uw aża  to  za bardzo 

w łaściw e.
— N ajzupełn iej. O tóż pon iew aż rozum ie, 

że nie m oże o trzym ać n a ty ch m iasto w e j s ta n o ­
wczej odpow iedzi, p rosił m nie a  n aw e t nalegał, 
ażeby odpow iedź tw oja  nie była d a n a  pod  w p ły ­
w em  nam ow y. W  tym  celu — co uw ażam  za 
rzecz bardzo  słuszną — prosił, ażebyśm y od 
czasu do czasu przyjeżdżali do B iarritz  d la  p rze ­
pędzen ia niedzieli. T am , spo tkaw szy  się n iby 
w ypadkiem , będziecie m ogli p o zn ać  się i ocenić 
lepiej. W ów czas to  dop iero  dasz m u  stanow czą  
odpow iedź.

— Czy zgodziłeś się n a  jego żą d an ie?
— W praw dzie  odem nie tylko zależahe zgo­

dzić się, poniew aż uw ażam  B iarritz  za p u n k t 
neu tra ln y , gdzie ra c tn a  w idyw ać się bez n a ra ­
żenia przyszłoś ń . Jednakże i w tym  razie b y ­
łem  ostrożny  i pow iedziałem , że przedew szy- 
skiem  chcę się z w am i rozm ów ić. Czyż m o ­
głem  przyrzec m u spo tk an ie  w  B iarritz , gdybyś

nap rzyk ład  odpow iedzia ła  m i w  tej chw ili, że 
m asz w strę t do b a ro n a ?

— Nie je s t  m i w strę tn y  i pow iem  więcej 
— chcę w ierzyć, tak  jak  ty  uw ierzyłeś, ojcze, 
że posag  nie g ra  tu  żadnej roli.

— A w ięc?
— P o jed z iem y  w  niedzielę do  B iarritz , ale 

pod  w aru n k iem , żeby m u w ytłóm aczyć a n aw e t 
w yraźn ie zastrzedz, że to  m n ie  do niczego nie 
zobow iązuje. Serce m oje nie zabiło  żyw iej, gdyś 
m i pow iedzia ł, że się ośw iadczył o m nie a  od 
chw ili, gdy o n im  m ów im y, rob ię  w  d u ch u  r a ­
chunek  su m ien ia  i dostrzegam  najzupe łn ie jszą  
dla niego obo ję tność . Być m oże — gdy go le ­
piej poznam , uczucie to , k tó re  nie p rzem aw ia 
an i p rzeciw  n iem u, an i za nim , u s tą p i m iejsca 
in n em u . Być m oże! w te j je d n ak  chw ili szcze­
rze m ów ię — nic a  nic nie w iem .

— D obrze! Z ostaw m y to czasowi.

XX.
A nia  przez cztery niedziele z rzędu  sp o ty ­

kała b a ro n a  w B iarritz , ale uczucie je j dla n ie­
go, żadnej nie uległo zm ianie. Z ap y ty w an a  przez 
ojca i m a tk ę , o d p o w ia d a ła :

—  C zekajm y.
— Co ci się w  nim  n iep o d o b a  ?
—  N ic!
— A w ięc?
— Dlaczego nie py tasz, m am o , co m i się 

w n im  podoba .
— O w szem ! p y tam  o to .
— N ies te ty ! odpow iem  to sam o  — „nic.* 

W  tych  w aru n k ach  nie m ogę inaczej pow ie­
dzieć, ja k :  czekajm y!

P a n i B a rin cq  gorąco  życzyła sob ie teg  
m ałżeństw a, w idząc w szystkie p rzym io ty  w b a ­
ron ie, zacząw szy od pięknego naz wiska. G lie- 
w alo ją  w ah an ie  się córki.

— Jak  m ożesz ta k  udręczać tego m łn  go 
człow ieka ?

— Cóż m am  uczynić? Jeżeli m u  to ak 
b ardzo  n iem iłe, n iech się usunie .

— Ale to  go upokarza . Czy sądzisz, że nie 
cierpi n a d  tw ojem  lekcew ażącern z nim  c >ej- 
ściu... choćby  w obec k a p ita n a ?

— Sądzę, że nie zw ierzył się przed k a r i ta -  
nem  z sw oich zam ia ró w  — jeżeli ta k  — cem 
gorzej dla n iego!

P rzy jm ie  czy odrzuci b a ro n a ?  Było t - je ­
dyne w  kółko o b rac a ją ce  się zap y ta n ie  po nę­
dzy p a n ią  a p an em  B arincq . Jak  je d a o  tak 
drugie, życzyło sob ie tego m ałżeństw a i radzili 
się w spólnie po cichu, co do w ysokości ren ty , 
ja k ą  dać córce w ypadało .

P on iew aż  b a ro n  m iał czterdzieści tyKęcy 
fran k ó w  dochodu , należało  d la  rów now ag i dać  
tyleż A ni. Będzie to  najlepsza odpow iedź na 
jego bez in teresow ność. Ale skąd  w ziąć ta k ą  
sum ę rok roczn ie?  W praw dzie , po p rze p ro w a­
dzeniu  gospodarsk ich  u lepszeń, m ożna będzie i 
w iększą dysponow ać, ale nie prędzej jak  za trzy  
lub  cztery  la ta .

(Ciąg dalsey nast.)

Handel Wina Ludwika Stadtmullera we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej 1 .9 sp rz e d a j’ wino szampańskie Józ-,fi T ó - I e y & C e  
w B udapeszcie „ T r lis m a n  s c* po  bard zo  

p rzy ifęp n y ch  cenach . 734

I l i r T y  dodatki do kra wieciyrny, 
l l n r  I I ,  Żiboty, Boa, Paski, Gorsety, 
Pcń-.zo'hy, Bluzki, oraz drobiazgi i no­

wości dla P. ń polecają najtaniej

Nowo otworzony Magazyn 
Ligęza i Górs’<i

Lwów, Halloka 21 8017
(obok skl-pu K. Bałłabasa).

KKJOOOOOOOCKK

HANDEL M A S Z Y N  DO S Z Y C I A
L w ó w , Hotel Źorża

N

Sprzedaż, zamiana i naprawa maszy j ‘o 
szycie, części składowe: nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny sprowadzani tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych fabryk zagrani­
cznych i wiedeńskich. — Nie wysyłam 
ajentów dla bałamucenia P. T Odhior 
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk żydowskich i dostają za sprze 
daż ręcznej maszyny 10 zł., a za nożną 
20 zł., a odbiorcy z* to lichy i drogo 
źapłacony to nar. — Każdy handel, ma­
jący dobry towar i mierne ceny, ajen­

tów wysyłać nie meże.
200 maszyn do szycia jest zawsze na 
składzie do wyboru. Kajlepsr° do hattn 

ratami 77 zł., gotówką 70 zł.

Jó zef I w a n ic k i
mechan.k i specjalista, — Lwów, Ho 

t il Źorża. 414
ffi/ T  Proszę żądsu oeunlkl, ' 9 9

K»OOOOGOOO«

Dupuya 
B A J O Ę

do pszenicy
i SINY KAMIEŃ

polecają 844

J. F°:śi1 M  i BeacocK
Lwów, ul. Hetmańska 4.

Abbazia
Zaiład 1 rzędu „W lla Mascagni*, najpię­
kniejsze położenie aa południowem wy­
brzeżu — oświetlenie elektryczne, naj­
większy km fort, znakomita kcchnia — 

Cena od 4 zł, i wyżej. 5027

Winogrona stołowe eksportwe
5 kilo w pocztowych koszykach szla­

chetnych słodkich winogron zł. 2‘ — 
5 kilo w pocztowych koszykach świeżych 

Tomatow-Pomidorów zł. 1 ‘4".
5 kilo w pocztowych beczułkach gwa­

rantowanej dobroci białego gó skiego 
wina zł. 2 50 rozsyła opłatuie za pobra­

niem poczto wem Bo 7

DOM SPEDYCYJNY

Johann Stefanović
V n g . W e l u k i r c h e n  (Sili Ungaia).

Rękawiczki
Damskie i Męskie p r a w d z i w e  

VICT0RiA stebnowane od 1 50. 
RĘKAWICZKI wizytowe i teatralne 
PASKI d>mskie, ze skóry, gnrtn, 

jedwab a, gamy.
Olbrzymi wybór. 886

TADEUSZ BURSKI
Lwów, plac Marjacki 1 8 (róg 

Hetmańskiej .

DRUT ?

928 GÓRSiIE

Pomocnik handlowy
znajdzie umieszczenie

w D aniln płócien i Biel zuy 
Jana Riedla

We LWOWIE. 911

A Q U A R J U M

L BAŻANT
Żywe Ryby

w hali targowicy miejskiej 
przy placu Bernardyńskim

w e  L w o w ie  — poleca

Szczupak.. Liny, Karpie
ps uajeliezyob oenaob

Wszelkie łaskawe zlecenia 
z prowincji uskutecznia się 
na ornaczony czas lnb od­
wrotną pocztą 918

A Q U A R J U M

kolczaty cynkowany 
do ogrodzeń po złr. 

za 100 metrów. — 
Przy większym odbiorze dodaję skubelki 

do amucowaaia, poleca 
P i o t r  C h r z ą s t o w s k i  

handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
8016 tnlny 1, (naprzeciw katedry).

WINOGRONA STOŁOWE dojrzałe
słodkie w koszykach opakowane. . 

Najprzedniejsze szlachetne gatnnki zmię- 
szane k r .  3 h. 20. Miód czyszczony 
(patoka) kor. 6 h. 60. — 5 kilo opłatnie 
do każdej sta< ji za pobraniem dostarcza 
S e b a s t i a n  J l a l i u ,  właściciel wionie 

W e r g c h e t z  (Poł. Węgry).

7  L- 4 .P il */, k. znakomitych okruchów 
A ir .  I Oli HERBAT poleca

Fryderyk Schuboth i Spka
Lwów, Rysek I. 45. 931

P A R K I  i m i  **łw *y ozłowlek, aka
I n l l l iL L n u  I ) 1 1 demik, gospodaiz, ka­
tolik, pj. ejmuje s.ę parcelacji m. jątków, 
urządza całe gospodarstwa, płodozmiany, 
zakłada książki gospodarcze i buchalte- 
ryjne, wraz z pouczeniem dalszego pro­
wadzenia. Karczuje dnże przestrzenie. 
Również pod-jtnaje się przeprowadzenia 
kontro! z lat k Itu w dużych majątkach. 
Poszukuje dzierżawy i kopuje I s y  Wa­
runki barJz > g -zy-tępne. Oferty uprasza 
930 ped Alfę poste loouuits Lwów.

Wzory tapet
80.4 W . A D A M S K I
dawniej JÓRGENS, Lwów, Sobieskiego 4.

0MF' Stampilje *99
metalowe, kauczukowe i wszelkie gra 
wury, wykonywa najtaniej i najgustowniej 
art. zakłid rytów .iczy i własna fabryka 
stampil kauczukowych A. ZIGMANA Lwów 
ul. Syksłuskt 14. Różne drakarnie kau­
czuków do samo lzidnego Jrnku, zawsze 
na składzie. — Cenniki na żądanie gratis.

LEONARD SOLECKI
we LWOWIE, ul. Batorego 2

Poleca zaakomitę KAWĘ pół ki:o 
65 ent — Na prowinc ę wysyłki 
w woreczkach l*/t kila za 6 50 ct. 
franco. Również poleca Zutkomlty 
KONIAK kuracyjny franc -ski, od 
znaczony ia wystawie we Lwo­
wie, cała butelka 3 60, pół butelk.

80. ćwie ć butelki 1 złr. Wszel­
kie towary w zakres handlu ko­
rzennego wchodzące po cenach p  

P T  nejulźozyob. 9 9 1  f

a g a z y n  fu te r
pod firnią

l t .  ( S o l i l i
we L w o w ie , uica Sobieskiego liczba 7,
pcleca po cenach n a j p r z y e i ę p n ' e j s z y «  b  swój obficie 
zaopatrzony magazyn futer tak gotowych, jakoteż s>óry po- 
j dyńc2 e, oraz materje n . p.krycia futer w wielkim wyborze.

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n c e .  912

n a j n i ż s z e  c e a y o

Bielizny męskiej
ze znaną marlą fabryczną:

Główny skład
w handln pod firmą

S t a n i s ł a w  ( T a b r i e l
we Lwowie, plao Hallokl I. 3. 519

H a jn iz sz e  cen y .

Winogrona
889 poleca

(kuracyjne)
codziennie świeże

Handel Karola Bałłabana, Lwów.
Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotnie.

■C

dawiee dawna 29 swej dobreol 1 sapeubu zaaaą prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
21 poleoa HAN0EL

IIZ  B r o d A w  II

W. A D A M O W I C Z A
r  BRODACH na pograolozu resyjeklem

funt „fmllijuej“ brdzo dobre] 1 '40
font „Meiunge de Meeosu“ w eryg. opkewao. 2*50 
funt „imperial" >sac«k!r! w  oryg. epkewau. 3-50 
funt „Qkruobów“ z naiisp herbat kwlatewyoh 120  
KAWA „CEYL0N" Znakomita franoe 5 kile 9 —

EDMUND 8R0DI0WSKI
Lwów, plac Halicki 1. 14 a.
Poleca po fcnliouycta cenach wsz lkie aparaty, przybo-y 

i materjsły forograficzne. 910

Duże polskie cenniki 270 ilustracyj 
bezpłatnie i franco.

Liczne uznania są w  m oim  handlu do przejrzenia.

urządza biaro techniczne
Fabryki maszyn „Pertan*1

Lwów Kopernika 18
JgSy Filja w Rzeszowie.

4i8  Jiineraina reprezentacja Oesterreiciiisciie S c H c te r t r e r ie
przenoszenie sity, tramwaje elektryczne, plerunoohrony I telefony

Odżywianie s i ł

TBOPON
środek podniecający apetyt i nadzwyczaj pożywny

stanowi podstawę wyrobów T r c  p o ik - p ie e z y w a ,  T r e p o n - C a k e l  
Tropon-czekolady, Tropon-cacao, Tropo ..-mączki odżywczej dla dzieci, 

T r o p o n - m ą c z k l  b i a ł k o w e j  
i służy jako dodatek de zup dla zdrewyob I rekeawaleeoentów.

  W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  -----
Książka kucharska „Moderne Kraftkttche* gratis i franko.

Austr. węg. fabrykaty Tropon 
3025 Wiedeń Vlll/| Kochgae *e 3.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązując* z dniem I-go maja 1901 roku. — (Czas średkowo-europejski).

Do Lwowa z:
(na aworzec główny)

Czerniowiec, Ickan, Jada, Conutancy, Bukaresztu 
Krakowa Orłowa, Ń. Sącza, Jasia , Chabówki j Zakopanego 

Berlina, W rocławia, W arszawy i W iednia 
Fodwołoezysk, Grzymałów a

W arszawy, W iednia, Oświęcim *, Rze- 
rlyrnanowa, Sanoka. Chyrowa 

Ickan, Snczawy, Csortkowa, Kałusza

U t ó  
U-S5 
11-55 
1-1*

JUS* i —

ł**5
2-S4

**14
A-4Q
6*56

5*40
R-50

Krakowa, Berlina, 
d-zov?a, Rym anowa,

C zern io w iec . , ______ ________
j Brzuchowic (rodziennie od 1C m aja do 15 w rześnia włącz.) 

Janow a
T arnopola (Brodów)
Ławocznego Chyrowa, Borysławia, Kałusza, i Pesztu 
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkowa, P rzem yśla, W iednia, B erlina, 

W rocławia, Orłowa od 16 czerwca dc 15 w rześnia, 
Tarnow a, Pesztu)

Rzeasowa (Lnhacww *, Jarosław ia, S am bora i Przem yśla) 
S tanisław ow a (Łór3&we»J, P o tu to r, Chodorowa),
Janowa
^  Ckyrew a, (a Ławocznego od 16

K rakefra, W i e d n i a , B e r i i b a ,  Tarnow a, Rze- 
no*ra , Rozwadowa, Prwtworaka, Sanoka, Chabówki 
i Zakopanego

C*eraioY7»e«, Ickan, Bukaresztu, G ałacu, Jaes, H usiały na 
i S taniałsw ow a 

P*dwołoczysk (Kiiowa, Odesay) Grzymałowa, H nsiatyna , 
Tarnopola i Brodów 

ftłsachow ic (od l« icaja  do i5 w rześnia w niedziele i święta) 
S am bora, Boryik»vria, D rohobycza, S try ja 
PedtToloezyafc (Kgowa, Ode*&f, Grzyinałowa, Kozowy, 

Brodów)
Gceraiowtec, ickan , Stanisław ow a
K n k o w a , W ieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembica, 

Suw kora, Chyrowa. Kadw^rji, B erlina, W rocław ia, 
W iednia,

Sokala, Befcca, Lcbaczewa, Rawy ruskiej

Br**łcaowic (od H  m ąja do 15 w izcćnia w niedziele i święta) 
Krakowa, W iednia, B erlina, W rocław ia, Tarnow a, Luba­

czowa, Sanoka, Przem yśla 
B mu chowie (od 1« m aja do 15 w rześnia codziennie)
Janow a (od l  msya do 15 w rześnia w niedzielę j święta) 
Czerajowiec, Ickan , Bukaresztu , Hue ta ty  n a  , Po tu to r. 

Kbroemezó
Janow a (codzianma od 1 m aja dc 30 września)
Krakowa, W iednia, W arszaw y, B erlina, W rocław ia, T a r­

nowa, Jatfła, Przew orska i Rozwadowa 
Podwołocsyak Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczjmioc, X* 

i*«zczjk, Skały, Iw ania pustemu 
Ław^crocye, Fesztu, Chyrow a, Kałuęza, Borysław ia

(aa  dworzec „Podzamcze")
Podwofoczysk, G łriym akm a, T ara^p^ ;

faeris-opola i Brodów
Podwołóczysk, Kijuwa. Odessy, Grzymałowa i Brodów 
F^dwołocaysk, Kijowa, Odenay, ZaJaiaczyk, Kopy czy n i ec, 

Fodwywkiwgo i Brodów

Pod’*'otoczyB.k, Kyowa, Oet-sssy Brodów, K *pyoyui««, Za- 
lowcsyk, S kały» Iw ania puatagn

P o 0
poap. 1 oaob.

odchodzą o eodz, 
r ful ■—  I 1119
12.45 ; —

1-65

9.00

9*15 
9-*6

16-ł!0
10*25
l ‘S6

* 1 5

*■15
320
3*30
10 i

C‘*0 j

• 60 !
(  36 j
7 1 0  i 
7*95 
7*58 
9-30 

lOSu

11*00  i

Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

Krakowa, Rozwadowa via Przew orsk,, J a s ła , Chabówki, 
Zakopanego i Orłowa (W iednia, W rocław ia, Berlina) 

łckan , Cze.rmowitic, S łaniaław ow t, Bukaresztu, Constancv 
Krakowa, W iednia, W rocław ia, B erlina, Chyrowa, S am bora, 

Jasła , S tróż, Rozwadowa via D em biea, Wieliczki 
B rzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia codziennie).

Czerniowiec, Pod wy soki ego, P o tu tor 
Pcdwołoczysk, K ijowa, Odti&sy, Brodów, Kopyczymec 
Ławocznego, M uukacza, Pesztu, Borysław ia 
Krakowa, W iednia, W rocławia, B erlina. Lubaczowa 
Krakowa. Bogum ina, W arszawy, Chyrow a, Przew orska, 

Rozwadowa, T arnow a, S troiego, a od 15 czerwca do
15 w rześnia włącznie S anoka, Rym anow a, Iwonio<a 
i Jaida

Skolego, Chyrowa, Kałusza, (d# Ławocznego od 1 czerwca 
do ió  września)

Janow a
Poawołoczysk, Brodów,Grzymałów*, Łozowy 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Czerniowiec, Stanisław ow a, P o tu to r
Janow a (od i  me ja do 15 w rześnia w niedz?ele i święta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów) Kopyczyuiec, 

Zaleszczyk, Grzymałowa, Skały, Iw ania pustego 
Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia w m edzieie i święta) 
G" ■Ztowiłic, Ickan, Stanisław ow a, Huaifttyna, KOrósmezó 
Kr». W iednia, Wrv»ciaY7ia, Berlina 
Stryjv., D rohohycaa, B orysław ia, S am bora i Chyrowa 

(Skołego tylko od 1 uuga do 39 września)
Janow a (codaionnie od 1 m aja do 30 września)
Brzuchowic (rod»enu«e od 16 m aja do 15 wrześni a) 
Rzeszowa, Chyrow a, Przem yśla, Lubaczowa, Jarcułuwia
Stanisław ow a
Krakowa (W iedam , W rocławia, B erlina, W arszawy, Orłowa 

(od 15 czerwca śu  15 w rześnia), T arnow a, (Jhyrowa. 
BtKsd-J^fcorcza, Pesztu, Oświ^cima 

Janow a (ud l  snaja do 16 w rześnia w dni powszedni*, a iwJ
16 wry;e*łiia dc 30 kw ietnia 1902 codziennie) 

Lawccanego, jKunkacaa, Pem ta, Chyrowa, Kałusza 
Tarnopola i Brodów
Sokala i Raw y ruskiej
Brzucho wic (od 16 m aja m  15 w n eśm a  w niedzielę i święta) 
Janow a (od 1 m aja do 15 wracania w niedzielę i święta) 
Gcarniowiec, Ickan, Jasa, B ukaresztu , Czortkowa, B erho- 

m elu , S eretu , B rodiny, Szu cza wy 
Krakowa. W iednia, W arszaw y, W rocławia, Rozwadowa 

vie Przoworaka, Chyrowa, R ym anow a, Iwonicza, O r ­
łow a, W ieliczki. Chabówki, Zakopanego 

Podwołocryak, Brodów, Kopycayuiec, Graymałow*

S*43
9*4S

T S 2  i 
li az ;

(z dworca „Podzamcze")

Podwoloezysk, □ 'odów, Kijowa, Ode.say, K ' . r z ; n  
Podwróoczyak, Eopyciyniec i Zaloaiczyk .
Podwoloczyak, BrcHiów, Kopyca.yw.-c Zaleczczyi, I

Iw mia p-atotfo, G rŁ,m aU v,o, K.jowa i O desiy |
Taruopola i Brodów :
Podwolocrysk, Brodów, Kopyc-y- *w, Zalomaciyk, Podwy- i 

sokiago i Unymałows j

Uwsga. Pora. nocna jest oznaczoną loiakami — Czas ^roilL.awo-enropejsk.’ jest późniejszy o 36 minut od c « su  
iwoiyskiego Wmieście w y d a ją  bilety jazdy: Zwykłe bilety: ageucj;t driennikó^r J. St. Sokołowskiego w  passżu Hansruijia 
1. ’ł .'.ii 7-mej r.no do b-mej godziny _wieczorem, sad zwykle i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze­
wodniki, ro*kłady jazdy i t. p. biuro informacyjne kolei paś-dwoŁych mi- Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody K. drzwi 
ar W.\ ro yoiKiamch wrzędowrch f8~3 . w Awiats 9-

O O O O O O O O O O O O  A O O O

HANDEL HERBATY i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A  j
w e  JL er o  w i e ,  u l .  T e a t r a l n a  1. 3  »  

peieoe ezDopezo gzteekl

K A W Y
t mataka Bły*ty*t ■ trenstyozaym

-  zł.

0  o o
S ° c t O
i  0

1
1
1 ..

04
OR
08
08
08

Portor.co . . . .
Ccbe jtruboziarnuiia 
Gejlna sielonś 

„ „ przednia. ■
„ „ i?>;uboziH'ui«-.c.
„ „ perłowa . . . .

Mucca arabea_ bardzo s-.romr.iycier. 
ław a złota — n ▼

Uwaga: Kawa Hocea arabska sama używa się 0  
tylko na czarną kawę, zas aa uiatą kawę potrzeba a  
ożywać z Cejlonem lnb Jawą. Jeżeli ażywa się kawy Q 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek U 

^  ----- ,̂  eddzialnio opalić. 10

o o c » o

Dra Fryderyka Leagvela balsam briezewy. J a t
i  m  „ok roślinny płynący z orzozy, leżeu w pnin wy- 
świdrowaac dziurkę, nany j a t od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy Środek piękności; ieżeh jeduak 
‘aa suk wedlo przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
tyska dopiero prawie cudowny skntek.

jeżeli wieczorem posmarujemy twavz lob inne 
miejsce skóry tym balsamem, te Jul nazajutrz raae 
udp’dają prawie siezoauzne łupieże ze akńry, która 
staje elf przezte ióuiąoe białą * Sellkataą.

Balsam ten wygładza powstałe aa twarzy z-jarszczai i blizny z ospy 
nadaje Młodocianą barwę twarzy; carze nadaje białość, delikatność i 4«i«* 

Iżość usuwa w najkrótszym czasiew.   piegi, plamy wąłrobiane, blizny, czerwo"
Iność nosa sttuszczeuia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
I ożycia l sł ct. Dr. Leaglela mydło beezeeeawii, aajłagodaiejsze i mujodpo- 
1 wiedniejsze ssydło dla skóry, umyślni6 prsyrsądsoss po tiO ct.

—w w wuj....'] 'x~ - —  ------ - ...v ,v . wo Lwowie n ź .
_  nnckera; w zrakowle u Wiktora Redyka; w Szsfuiewoaob u Gnlichowskiego 
f i  nast. Mahl npt., Schmiedt *  Kontia droguerja; w Tarnopola u Marcjana 
f i  Krzyżanowskiego; w Taraewle a Maurycego Adlera, J, Niesiołowskiego; w Bloi- 
f le k n  n Alfreda Rlamaathad* 1 w drajraarjł A. H us. 6001

Mleko 
śmietankępo
do

ś w i e ż e
po 10 ct. za 1 Itr.

36 ct.
I.tr

dostawia codziennie 870
mi’8ztaś w zamkniętych 

naczyniach

Mleczarnia Pliczenia r  rziworsia
Lwów, Hetmańska 8. Telefon 612.

Lecznica
Dr A- Tarnawskiego

w  K o e s o w l e
za Kołomyją stacja k lejowa Zabiałów 
MĘT" otwarta od I-go maja do końca 

października b, r. " 9M  
Ś r o d k i :  leczenie wodą i inne fitykalno 

dy etyczne. 863

Majątek ziemski
o obszarze 400 morgów roli, 400 mor- 
tów lasu, w Zachodniej Galicji, w pię­
knej okolicy przy gościń n położony, od 
miasta powiatowego o 3 kilometry, od 
stacji kolejowej o 8 kilometców od rulony 

do sprzedania.
Pisemne ; głoszenia przyjmie z grzecz­

ności p. Józef Kwlolóokl, Kraków, uiloa 
Buerege 22. 902

H k i s i o i r a

Wyższa szlilanienleda i Pensjonat
F. v. D I I  T N E R

LWÓW,  
nLca Lelewela 1. 7, I. piętro. 

Zipisy rozpoczynają s ę w sobotę dnia 
31 sierpnia codziennie od 1! do J w po­

łudni i od 3 do 6 popołudniu.

J f i W B F W W k W

f<i9«wi«śisalMy u  n ę f i i r  Dy Knówiny 'H e i i m l |4 h l l i l k i . D f, f .  O -tw łw w W -B nuaśuŁ i- Milsk? « S p , *  śrmferraf M, S«hs»>tH i * »  s » f s * d ó ii  i i


